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Pod hasłem oszczędności.
Z końcem października ma być zwołany Sejm 

na sesję budżetową. Ministerstwa przygotowują 
preliminarze.

Przed paru tygodniami odbyło się posiedzenie 
R ady Ministrów, na którem  z a p u wiedział Mini­
ster Skarbu, że budżet tegoroczny będz;e ukła 
d any  pod hasłem oszczędności.

Nareszcie!
Hasło to me jest nowe, Jeszcze w r. 1922 

konferencja b. ministrów .skarbu uznała, jako 
konieczny w arunek osiągnięcia równowagi bu­
dżetowej i stabilizacji w aluty zaprowadzenie naj­
dalej idących oszczędności i w tym kierunku po­
wzięła 16 uchwał.

Łatw iej jednak uchwalić oszczędności, niż 
iwykonać.

Do wykonania zabrał się naprawdę dopiero 
rząd Witosa. Zniesiono dwa ministerstwa, zredu 
kowano szereg urzędów i urzędników, zmniejsza­
jąc wydatki, a zwiększając dochudy, przygoto­
wano grunt pod równowagę budżetu i stab'lizaćję 
w aluty.

W skutek .secesji Bryla i tow. ustąpił rząd 
Większości, do steru  przyszedł Grabski z hasłem 
„zastaw  się, a postaw  się“. Hasło oszczędności 
wyrzucono do rupieci, w ydatki rosły jak  na droż­
dżach, z braku pokrycia tychże zaczęto bić bi­
lety  skarbowe bez pokrycia kruszcowego, bierny 
bilans handlowy dokonał reszty, z ło ty ' zachwiał 
się, nastąpiła znana katastrofa, k tó ra spowodo­
w ała upadek Grabskiego.

R ząd koalicyjny wydobył znowu z lam usa 
hasło oszczędności i pod tymże hasłem zaczął 
gospodarkę; w toku roboty przyszedł przewrót 
m ajowy i rządy pomajowe, dotąd trwające.

Czy owe pam iętały o haśle oszczędności, czy 
nie, o tern mówią cyfry prelim Larzy budżeto­
wych za ostatm e lata.

W roku budżetowym 1925/26 
w ydatki preliminowano n a  kw-otę 1.836 milj. zi.

w  roku 1926/27 na kwrotę 1.988*2 mili. zł.
wydano faktycznie . . . .  2.554.3 milj. zł. 

czyli o 566.1 milj. więcej, niż pozwalała ustaw a 
budżetowa. * v

Na rok 1927/28 wydatki uchwalono na 
2.528.247*56 zł.

• N a za-rzut przekroczenia budżetu, oraz nad­
miernego w7zrostu wydatków, słyszymy odpo­
wiedź: „Cóż to  szkodzi, że rząd wydał 566.1 mój. 
wiecej, niż mu ustaw a dozwalała, skoro docho­
dy preliminowane na 1990.5 milj. zł., przyniosły 
faktycznie 2.768.8 milj. zł., tak. że pc pokryć1 u 
zwiększonych w ydatków  pozostała na czysta 
nadw yżka 214.5 milj zł.“

Zestawienia za  pierwsze ośm mr°sięcy b. r. 
również wykazują nadwyżkę.

W ynosiły w milj. zł. ’ 
w 1927 r. w 1928 r. 

dochody 1.598.7 P.999.6
w ydatki 1.406.5 1.985.3

Wobec wzrostu wydatków nadw yżka kasowa 
z miesiąca na miesiąc kurczy się, W maju wy­
nosiła 13.7 milj, zł., w czerwcu i0.4, w lipcu 9.9, 
w -sierpniu niespełna 2 mil jony.

Nie trzeba zapominać, że druga połowa roku 
budżetowego (październik-marzec) jest stale okre 
sem dochodów i w ydatków przewyższających 
dochody i wydatki pierwszej potowy.

Cdyby w ydatki nadal w zrastały silniej niż 
dochody, wówczas albo trzebaby śrubować w górę 
podatki, a śruba ta  mogłaby pęknąć (Już dziś

koszta, egzekucyjne wynoszą 4 milj. zł. miesięcz­
nie), albo zwichnęłaby się równowaga bnażetu, 
co w związku ze stałym  deficytem  bilansu han­
dlowego musiałoby sprowadzić podobne następ­
stwa, jakie mieliśmy za Grabskiego. A ponieważ 
katastrofa taka miałaby nieobliczalne następstwa 
dla państwa, przeto -w ostatni moment wysunął 
hasło oszczędności' Minister Skarbu. Zobaczymy, 
jak  ono odbije się na preliminarzu na 1928/29 r, 

Klub „P iasta14 napewno poprze rząd w reali- 
zowaniu tego hasła, a co więcej wskaże, gdzie 
i w jaki sposob oszczędności przeprowadzi bez 
uszczerbku dla produkcji, z . korzyścią dla społe­
czeństwa i państwa,

JAN BRODACKL.!? ii

R o e r e n b o n d .

nadw yżka 192.2 14.3
Podczas'gdy  dochody wzrosły, w b. r, o 25%., 

w ydatki -wzrosły o 41%.

Zdziwią się zapewne czytelnicy, czytając taki 
dziwaczny tytuł — a zdziwią się dlatego, że prze­
ważnie nie wiedzą, że Boerenbond, to potęga dla nas 
wprawdzie geograficznie dość daleka-— ale-sercu 
bliska, bo jest nią parę wieków liczący zawodowy 
związek holenderskich i flamandzkich chłopów. Zwią­
zek ten niełylko wyprowadźJ chłopów na nieby­
wałe wyżyny kultury- i dobrobytu, ale potrafi znacz­
nie" się. przyczynić do stworzenia wszechświatowej 
potęgi dla dwu geograficznie i liczebnie małveh na­
rodów, to jest dla Belgji i Holandji.

Te dwa kraje nadmorskie, a szczególnie Holanidja, 
mają bardzo złą, przeważnie nizinną glebę, a po­
nadto muszą walczyć z morskiemi ̂ zalewami, które 
ciągle obrywają całe połacie ziemi. Celem obrony 
tej ziemi przed zalewem ze strony morza, tudzież 
celem obrony swych interesów, założyli chłopi tych 
nizinnych krajów związek chłopski, jeszcze w siedm- 
nastyii wieku. Związek ten wywalczył zniesienie 
pańszczyzny, która jeszcze długie dziesiątki lat pa­
nowała w Europie. Potrafił on opanować zalewy 
morskie, a nawet kapryśnemu morzu wydarł całe ty­
siące kwadratowych kilometrów ziemi, które zamie­
nił na przecudowne ogrody. Ponieważ tamtejsze 
rzeki z powodu braku spadu . leniwie tylko płyną 
w kiemnku morza — zbudowano obok skanalizowa­
nych rzek tysiące wiatraków, które zamykając i 
otwierając szluzy, sztucznie pędzą wodę w stronę 
morza w czasie .odpływu — a zamykają kraj przed 
nadbiegającą falą morską w czasie przypływu (w Ho­
landji i wogóle na Atlantyku powierzchnia morza 
podnosi się i opala codziennie o 2 metry).

Olbrzymiej rej pracy dokonała garść dobrze 
zorganizowanych chłopów. którzy nie oglądali się 
na subwencje państwa, ale przedewszystkiem na 
swoje własno &iły.

A dokonali oni jeszcze większych rzeczy.
Od tej chwili, gdy chłop holenderski, związany 

w organizację, poczuł swoją .potęgę — zaczęło mu 
być za ciasno na niewielkich żuławach, przeto wszę­
dzie za holenderskim kupcem, szedł holenderski 
chłop i .kolejno chłopi „Boerenbondu11 (dawnie,; Bel- 
gja i Holandja stanowiły jedno państwo), opano­
wali na stałe i skolondzowai; najbogatsze i najbar­
dziej urodzajne ziemie na kuli ziemskiej, zdobywając 
dla siebie i dla swego państwa obszary przewyższa­
jące co do wielkości .przeszło', sto razy niedawną 
małą ojczyznę, z którą, jednak zawsze się czuli zwią­
zanymi. • '

Boerenbond potrafił również utworzyć wielkie 
niepodległe oaństwa l ia n m a J  i Oranje, a w«zy?cy 
starsi jeszcze dobrze pamiętają z gazet opisy bohater­
skich walk, jakie prowadziły te państwa,, składa­
jące się wyłącznic z chłopów (Boerów) z całą, potęgą 
angielskiego wszechświatowego państwa.

Widzimy więc. że dobrze zorganizowany zawo­
dowy związek chłopów, to me tylke gwarancja do­
brobytu i .politycznych wpływów masy drobnyeh 
rolników, alu jest również notężm rozpędowa siłs 
całego państwa.

Popatrzmy teraz na inne, również bardzo małe 
państewko, to jest Danję.

Danja, mimo położenia nad morzem, była bardzo 
ubogim, krajem, gdyż dochody czerpane z żeglar­
stwa natychmiast uciekały z kraju, gdyż trzeba było 
żywność i ubranie sprowadzać z zagranicy.

W XVIII wieku na mokrych i biednych piaskach 
Danji wegetowało kilkanaście tysięcy 'odzii chłop 
skicn pogrążonych w zupełnej ciemnocie i nędzy, 
robiąc rocznie po 200 dni pańszczyzny na ównioż 
nędznych folwarkach. I tu znowu na wzór holender 
ski zawiązano związek drobnych rolników i tow? 
rzystwo rolnicze, bez. pomocy ze strony rządu, a 
związki te potrafiiy tak debrze zorganizować chło­
pów, że w krótkim czasie strząsnęli ze siebie jarzmo 
pańszczyzny, sami o w łasnych piłach przeprowadzili 
reformę rolną drogą stopniowej parcelacji i  dziś 
Danja — to kraj wyłącznie drobnych romików, któ­
rzy zdobyli najwyższą kulturę rolniczą, jaka istnieje 
na świecie.

Danja, która niegdyś musiała żebrać u sąsiadów 
o trochę chleba i mięsa, zasypuje całe połacie świata 
sweihi produktami rolniCzemi, które stanowią jej bo­
gactwo i chlubę.

Dziś ~)amja posiada bardzo wielką ilość uniwer­
sytetów ludowych — szerzących wysoko praktyczną 
oświatę ludową i

Jeżeli więc chłopi nolenderscy fiamanozcy, d.uń- 
scy, którzy może niegdyś nawet niżej stali od pm- 
skich chłopów, potrafili przy pomocy - swojej zawo­
dowej organizacji zdobyć dla siebie wszystkie prp- 
wa, wysoką kulturę dobrobyt i potęgę dl? swego 
państwa, to dlaczego nie miałby tegc dokonać
0 swoich sitacb zdrowy i pracowity rolnik polski?

Jak długo jeszcze znosić będziemy cierpliwie to,
ze wielka własność przechodzi w Polsce w niepolskie
1 niefachowe ręce, które ją wyzyskują, jako przed­
miot zarobkowych spekulacji?

Czy koniecznie musimy czekac z założonemi rę- 
kami tak długo, aż przybędzie do nas z Chicago 
żydowska spółka „Joint“, której celem jest osusze­
nie Polesia i osadzenie tan na 5 miljonach hektarów 
trzystu tysięcy rodzin żydowskicn, które niedawno 
przybyły do nas z Rosji?

A więc zapamiętaj fco sobie dobrze polski chłopie! 
Jeżeli nie chcesz,,ażeby polską ziemię obsiedli obcy 
narodowością, rasą i reljgją przybysze, jeżeli nie 
chceeą, aby twoje dzieci musiały poniewierać się za 
kawałkiem chleba poza. granicami kraju, grzebiąo na 
śmietniskach innych narodów, a jeżeli cacbsr stwo­
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rzyć potęgę społeczną i polityczną podobnie jak ią 
stworzył chłop holenderski czy etui iski, to pędź zdraj­
ców 1 zaprzedańców od siebie, pędź tych, co kupili 
twoją skórę od Stapińskiego zh 80 tysięcy reńskich, 
a idź karnie za swoim chłopskim wodzem Witosem 
i stawaj kamie w szeregi „Piasta".

Oprócz znacznej, chociaż z pewnością chwilowej 
przegranej, jaka nas spotkała z^okazji wyborów, po­
nieśliśmy ostatóiemi czasy bardzo wielką stratę uikże 
przez to, że Kółka Rolnicze, które niegdyś stanowiły 
potęgę drobnego rolnika i były na drodze do najlep­
szego rozwoju, zostały wyrwane z naszych rąk. 
Usunięto z Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego 
prezesa Witosa i wszystkich tych członków Zarzą­
du głównego i zarządów okręgowych, którzy szli po 
Linp interesów drobnego rolnika. Wszyscy pamięta­
my sprawę z odmówieniem temuż subwencji właśnie 
dlatego, że na jego czele stał drobny rolnik Witos. 
Dziś M. T. R., po zlaniu się z czysto obszarniezein 
Towarzystwem Gospodarczem jest instytucją dla nas 
prawie że obcą. Została wprawdzie biurokracja za­

rządu głównegO, bo ta  się przyzwyczaiła do wygod­
nego, korytka i będzie służyć każdemu, kto jej do­
brze zapkci, ale niewiele czasu upłynie, gdy ta nowa 
mieszanina towarzystw stanie się pańską zabawką, 
w której chłopa będzie się pokazywało w krakow­
skiej sukmanie na każdej większej paradzie.

Czy z tego powodu mamy założyć ręce i snojo 
stanowisko ograniczać do uświetniania dożynek?

Tutaj dał nam znowu cenną wskazówkę prezes 
Witos na posiedzeniu Zarządu Głównego B. S. L. 
Piasta w Warszawie dnia 25 marca, proponując za­
łożenie Zawodowego Związku drobnych rolników — 
Związek ten na wzór holenderskiego Boerenbóndu 
obejmie obrunę i rozwój całokształtu interesów drob­
nego rolnika.

Myśl szczęśliwa, poruszona we właściwym czasie 
i przez właściwego człowieka — przyoblecze się 
z pewnością w ciało, a, da Bóg, żo w dziejach 
Polski, Zawodowy Związek drobnych rolników ode­
gra rolę podobną do roli Boeronibondu.

Ks. J. Panaś.

List otw arty
b. senatora Kędziora.

Prof. Zawadzki chce, aby Sejm bez zgody rzą­
du nie miał prawa zwiększyć pozycji wydatkowych- 

Były wnioski, żeby -prezydent był dożywo-tni i 
nosił miano króla, oraz aby ustępujący, czy umie­
rający prezydent wyznaczył swego następcę, a naród 
aby nie miał w tern żadnego głosu.

Nawiązując do powyższych projektów, woła Sta- 
piński: 1

„Niebezpieczeństwo zaczyna być istotnie' wiel­
kie i groźne" — i wzywa1 chłopów do obrony 
Sejmu z taką samą wy trwałością i zawziętością, 
jak bronią swojej egzysien-cji".
Bardzo, słusznie.
Tylko jak to  po przewrocie majowym kazał 

„Przyjaciel Lud-u" radować się chłopom i zapewniał, 
że przewrót jest zwrócony przeciwno panom dla^ do­
bra chłopów i robotnikuw?

►B. senator Kędzior specjalny m drukowanym listem 
publicznym z daty Lwów 25 września 1028 zwraca 
uwagę Rady Ministrów „na marnowanie blisko nół- 
wiekowego dorobku gospodarczego dzielnicy mało­
polskiej" i apeluje do posłów i senatorów bez wzglę­
du na stronnictwa-, ubj zabrali glos ‘ w tej ważnej 
sprawia. Według rozporządzenia Rady - Ministrów 
działalność Krajowego Biura Melioracyjnego po 
zniesieniu Tymczasowego- Wydziału Samorządowego 
miały przejąć województwa, bez zmiany zakresu 
działania i bez uszczuplenia świadczeń pieniężnych 
,iuż zagwarantowanych. Ale delegat .Ministerstwa 
Rolnictwa, przysłany do Lwowa wo wrześniu b. r., 
wbrew owemu rozporządzeniu wydał ustne polecenie 
dyrektorowi Biura Melioracyjnego, ażeby wstrzymał 
rozpoczynanie zdjęć dla projektów objętych tego­
rocznym programem1: robót I “ upewnionych urzędow- 
Die zainteresowanym stronom i aby nie przedkładał 
wniosków na -przyznawanie 33Va% zapomóg krajo­
wych, gdyż Ministerstwo Rolnictwa samierza zlikwi-, 
iłować oalą akcję byłego Wydaąłup Krajowego, 
Biuro Melioracyjne znieść, i tojboty .meljoracyjne 
przekazać przedsiebicrstwif pryw atn -nu, cala zaś 
nomne państwowa polegać ma tylko ,ia dozorowa­
niu i przyznawaniu pożyczek przez Bank Rolny. „Za­
rządzeniu to — oświadcza inż Kędzior —  sprzeczne 
z rozporządzeniem Rady Ministrów z 5 lipca 1928, 
pozbama rodników;. małopolskich praw nabytych 
wskutek uchwał Sejmu krajowego, oraz praw przy­
znanych w ogłoszonej w  Dzienniku ustaw krajowych 
Nr 67 z .r .  1893 instrukcji — a co najgorsze, znosi 
Instytucję uznaną za niezbędną ala podniesienia pro­
dukcji rolniczej. — i to W czasie, kiedy Rząd i Sejm 

' polski popierają lreljorącje rolne, lelem. zwiększe­
nia wywozu płodów rolniczych i zrównoważenia bi- 
Ttosu handlowego'-;,

Skutek zarządzeń Ministerstwa Rolniet-wa .jest 
już ten, żo rok bieżący został dla postępu robót dre­
narskich stracony, a na rok 1929 nie będzie p’zy- 
go-towanych nowych planów, zatem także w roku 
1929 nialo będzio można wykonać. Ponadto spółki 
wodne, które miały prawo liczyć i rzeczywiście liczy­
ły na ■wypłatę subwencji i na tem opierały budżet 
robót, znalazły się w bardzo krytycznym położemu 
wskutek zarządzenia Min. Rolnictwa. Obowiązkiem 
Min. Rolnictwa było najpierw przygotować najdo­
kładniej nowy aoarat, któryby tez przerwy pa 
objęciu agend Biura Melioracyjnego poprowadził 
przygotowane i w toku będące roboty meljoracyjne. 
Stało się inaczej, z wielką dla dobra publicznego 
i dla zainteresowanych rolników szkodą.

Dążeniem Min. Rolnictwa jest, aby przeprowa­
dzaniem robót meljoracyjnych zajmowały się prywa­
tne. przedsiębiorstwa, a pomoc rządowa aby się ogra­
nie zalą tylko do dozorowania, i do pożyczek z Banku 
Rolnego'. Można przewidzieć, że to zapatrywanie 
Rządu spowoduje tylko osłabienie postępu robót 
meljoracyjnych, a w wielu wypadkach sprowadzi zu­
pełny zastój. Małorolny, który i po melioracji nie 
może się spodziewać takiego zwiększenia dochodów, 
aby mjat z czego płacić raty bankowe, nierzadko 
będzie w-olal zrzec się drenarki, niż popadać w za­
dłużenie. Jeżeli małopolski Sejm i Wydział Krajo­
wy w r. 1SS9, a więc w czasie gdy obszarnicy byli 
wszechwładni, poszedł, na subwencjonowanie 
to u-czyuił to nie z miłości dla chłopów, lecz uznał 
za konieczną pomoc, aby umożliwić ipełjoraęje. Tru- 
dno pojąć, dlac-zeg-o te doświadczenia odrzuca teraź­
niejsze Min. Rolnictwa. Ono poniesie odpowiedzial­
ność za skutki. Już teraz uzasadniony jest przez takie 
postępowanie zarzut, ic  Ministerst. Rolnictwa hamuje 
drenarkę, zamiast przyspieszać.

39 wagonów 
drzewa— 1000 Kg perfum.

0  tem, że biian-s handlowy jest bierny, żo przy­
wozimy za blisko 100 milj. zł. miesięcznie więcej 
towaru, niż wywozimy, ćwierkają już wszystkie wró­
ble na dachach — mniej natomiast wiadomo, oo przy­
wozimy.

Prasa sanacyjna twierdzi, że sprowadzamy su­
rowce potrzebne przemysłowi, że zatem import je-sfc 
zdrowy.

Niestety obok surowców sprowadzamy luksus, a 
impo-rt ten wzrasta. W szczególności oprowadziliśmy:

W 1927 1 . W 1928 r, 
futia a * . . . 12.6 26.6
obuwie . * . » s 5.6 15.9
szkło i wyroby szklane 4.7 10
pae-hnidla . . . .  5.4 12
instrumenty muzyczne 3.6 9.2

1 samochody . . 28.2 76.1
jedwabie, bielizna got- 24.2 49.4
wino a . . .  * 4.6 10.6

88.9 mil. zł. 209 mii. zł.
Import na cały 1C2S, r. obliczona jest w stću 

sunku do importu za pierwsze sześć miesięcy b. r.
Cyfry podane świadczą o ogromnym wzroście 

importu samochodów, jedwabi, perfum i wina. Obli­
czono, że na 1.000 kg. perfum wywozimy 39 wago­
nów drzewa, za 1000 kg. perfum 8 wagonów zboża, 
za 1000 kg. wina 7 wagonów węgla. Czy tak po­
winna /wyglądać:™ gospoda■•kaś

C o  p i s z ą  I n n f t
JRoinik Polski" zamieszcza artykuł Jana Bobrzyń- 

słfiego p. t. „'Walka o bilans nanduwy", w którym 
czytamy:

„Niech nikt nie wierzy ha  serjo w aktywi- 
iację bilansu, dopó’ti hasła demagogiczne -górują 

nad oczywistemi prawami ekonomji i przekre­
ślają zgóry pomyślne rezultaty gospodarcze' 

Trzeba jasno zdać sobie Łprawę, że państwo 
nasze całym swym ustrojem, zasadniczo wrogim 
wzmaganiu prywatnego dobrobytu i kapitalizacji 
owoców piacy, ; niszczy ciągle i uniemożliwia 
produkcję kapitału. Całe casze ustawodawstwo 

■ socjalne i fiskalne skonstruowana jest celowo dla 
zniesienia i konfiskaty wysiłków • gospodarczej 
pracy Obywatelskiej/ Zysk jest zbrodnią, czynem 
antypaństwowym, antydemokratycznym. Gdzie 
tylko nieco większa wykaże się rentowność, nieco 
większy -stan posiadania. tam zaraz tłumiący eta­
tyzm wywłaszcza je  .poda-akami i innemi świadcze­
niami w takim stopni* że każdemu odchodzi 
ochotiii do angażowania, się w pracy twórczej. 
Kapitał zagraniczny ucieka. Bo czyż miałby inte­
res angażowania się w państwie, gdzie w razie 
pomyślnych rezultatów pracy skonfiskuje mu 
cikarh Większą ozrść zysku? Żyjemy pod pano­
waniem ideologji Marksa, którą stopniowo dobie­
ra  się do wszystkich warsztatów pracy, uniemoż­
liwiając zarobek -rywatny, a  w k rnsekwencji 

.  ̂ osłabiając skarb państwa i cale gospodarstwo na­

rodowe. Dopomaga w tem ustawodawstwo pracy, 
karząc za Pilność, a pielęgnując lenistwo subsy­
diowaniem pasożytów wszelkiego kalibru,

Czyż w takiż warunkach pomogą reglamen­
tacje, podnoszenie ceł i bia danie nad stanem 
produkcji? Ozy pomogą emocjonalne hasła w ro­
dzaju: Kupuj u swego! Popieraj wyroby koszy­
karskie w Koziej Wólce!? Śmiesmostki!

„Przyjaciel Luduw dzwoni na alarm
W „Przyjacielu Ludu" Nr 41 poświęca poseł Sta- 

piński artykuł planom i wnioskom B. B co do zmia. 
ny konstytucji i ordynacji wyborczej, które były 
przedmiotem obrad Rady naczelnej B. B.

W naradach tych wzięli udział posłowie: Anusz, 
Jędrzejewicz, wizytator szkół, pułkownik Maciesza, 
no cmarchista Mackiewicz, prof. Kochanowski, ks, Ra­
dziwiłł, ks. Sapieha, Jan Piłsudski (brat Marszałka,), 
major H ościałkowski, minister Ś witał ski, prezes 
P . B. Sławek, słowem 6ame grube ryby j t i la ^  
„jedynki".

Sprawozdanie z obrad .spisał i wydał druknm 
poseł B. B. Adam Piacec-ki.

Z niego d owiadujemy się, że prof Kochanowski 
jest zwolennikiem momarchj' z Bożej łaski.

W ^m inister Car zawnioskował, aby zmiany 
w programie rządowym budżetu mogły być czy­
nione przez Sejm tylko za zgodą rządu.

Rabin warszawsKi 
fi? luflfiw nowojorskich.

W poprzednim „Piaście" powtórzyliśmy za prof. 
Krzyżanowskim niepokojącą wiadomość, że kurs no­
życzki stabilizacyjnej z 92 dolarów spadł dc 8814 
dolara, czyli ci, co kupowali papiery pożyczki tej 
pc 92 doi. — dziś otrzymaliby tylko 88% dolarów, 
wobec czego o zaciągnięciu jakiejś nowej pożyczki 
przez rząd mowy być nie może.

■ Wiadomość ta tem jest przykrzejszą, że pożyczki 
innych państw stoją dobżze. Nie drgnęła pożyczka 
stabilizacyjna belgijska, nie ruszyła z miejsca 8%  
pożyczka czechosłowacka, , austrja-cka 7% spadła 
tylko o Yi punktu, finlandzka i węgierska o pói 
punktu.

Rabin; warszawski Abraham Perlmuttęr zwićcił 
się do żydów amerykańskich z kitem, w którym 
Zachęca ich do kupowania papierów pożyczki stabi­
lizacyjnej, by w tym celu podnieść kurs tejże. 
W liście tym przy znaj a rabin, że obecny rząd mai sz. 
Piłsudskiego jest bardzo przychylnie usposobiony dla 
żydów i stosunki żydowskie coraz się polepszają.

Żydzi słuchają swoich rabinów, czy jednak no­
wojorscy żydzi posłuchają warszawskiego rabina, 
przyszłość niedaleka pokaże.

1 amfrsjkaAshlet 
ap!.‘a. :i wyborcze!.

2 obecnej walki przedwyborczej w Stanach Zje< 
noczonyeh opowiadają następujący charakterystyc: 
ny epizodzik.

Na jednem z zebrań republikańskiej partji mówc 
tak dzitlnie zachwala swą partję, a gani demokratów 
że w końcu ryzyKuje zapytanie:

„Czy wobec tego wszystkiego znajdzie się che 
jeden z pośród was, ktoby głos swój odćał na demi 
kratę?"

Na zapytaniu to odpowiada jakiś ogorzały fa: 
ner: „Dziad mój był demokratą, ojciec demokrau 
to i ja oddam, głos na demokratę!"

Mówca oburza się ha takie rozumowanie. „Ja 
można — powiada — tak rozumować! Dajmy, nati 
z.e dziad pański był — przypuśćmy tylke — konii 
kradei 1; to  czem byłby pan wówczas?" 
kiadem; to cezm byłby pan wówczas?" 

jęRepublikaninem" — odpowiada farmer.

✓
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Spieszmy
pod sztandar „Piasta".

Poeta Rydel mówi:
„Przekleństwo snom, które się dam o marzą, ~
Gdy spłonął dach nad głową. , f - . § •
I trzeba stać:
l  ze spokojną twarzą budować gmacH na nowo.
Przekleństwo snom!”
Przekleństwo snom, bierności, lenistwu, zbudźmy 

się*do czynu, do pracy. Budujmy gmach, którym 
jest nasza Ojczyzna. Stańmy mocno dłoń w dłoni, 
silne swoją wolą czynu. Kie zniechęcajmy się chwi- 
lowem niepowodzeniem, czasem-nawet nieudalą pra­
cą. Pamiętajmy, że: „Polska — to nasze serca11.

Nigdy jeden murarz nie muruje domu sam. Kie 
da rady. Dlatego i my, kobiety wiejskie, łączmy się. 
W jeden mocny łańcuch łączmy nasze dusze. Zacznij­
my pracę mocną jak stal. Stańmy przy kowadle pra­
cy domowej. Ciężka ona. Kobieta-matka przypomina 
matkę-pszczołę w ulu, Cała rzesza pracownic ją 
słucha. Ul to nasz dom. Każda dobieta powinna tak 
ułożyć sobie pracę dzienną, by bodaj godzinę w ty­
godniu miała dla siebie, na przeglądnięcie gazety i 
przeczytanie książki. Powie któraś z czytelniczek, 
że to dla pań z miasta dobre, a nie dla wieśniaczek. 
Tak nie jest. Dzisiejsze warunki społeczne dały nam 
jedne prawa. Musimy im dorównać. Kobieta w mie­
ście, tak zwana „pani11 miała łatwiejszą możność 
kształcenia się. Kobieta wiejska musi to często zdo­
bywać sama. Dziś m.y chcemy jej w tem pomóc. 
Tylko nas słuchajcie. Kie gardźcie dobrą radą i nie 
wyśmiewajcie nas, bo i to widziałam.

Mieszkałam na wsi pod Krakowem. Chciałam dać 
dużo, bo prosiłam dziewczęta wiejskie, że nauczę 
haftu, szycia, kroju — daremnie. Pokiwały matki 
głowami i dwie posłały na naukę do miasta, a reszta 
kaleczy dalej biedne bluzki, wszywając rękawy, że 
wyłazi na ramię, a szyja mogłaby się w pasie zapiąć.

Przez sześć lat tylko jedna kobieta, która chętnie 
uczyła się gotować po naszemu i jeden gospodarz, 
który usłuchał dobrej rady i posadził całe ziemnia­
ki. Smutne, ale prawdziwe.

Dziś przemawiam nie do pojedynczych, ale do 
wielu matek. Łączmy się we wspólnej pracy budo­
wy gmachu. Zacznijmy wspólny oświatową, -pracę.

Są wsie, gdzie już proszą o urządzanie kursów. 
W lecie ciężko, pracy dużo, ale zimą, nie długi, dzie- 
sięcio-dńiowy kurs dla matek, a sześeio-tygodniowy 
dla dziewcząt. Uczy się wszystkiego, czego tylko 
dom potrzebuje. A czasem i odczyt dobry. Minął 
czas wyborów. Przez brak uświadomienia ile kobiet 
dało się zbałamucić, albo całkiem nie głosowały i 
przepadali nieraz zacni ludzie postawieni na liście

| Tutki „MOKKA“-„PEŁNOWATKI“ |

posłów, czy senatorów. Kie ci są bohaterami, co 
odstąpili od swego hasła politycznego, lecz ci, któ­
rzy twardo przy Piaście stali. Dawniej, jak kto zdra­
dził wodza, posyłano mu kądziel. Dziś się pokazało, 
że mężczyźni stchórzyli, a kobiety stanęły twardo 
pod sztandarem „Piasta11. Co one powinny dostać? 
Gzy miecze? Nie — one mają cześć i szacunek swojej 
partji. Mają tę wiarę w siebie, że z nimi i w nich

odrodzi się mocna od fundamentów, wolna i nie­
podległa Tolska. One dzieciom swoim przy pacierzu 
dodadzą: ..Kie zdradzaj braci i Sztandaru twego11.

Anna Szczepańska.

Poszkodowani wychodźcy.
Bank francuski „Credit Cooperatif" w tych dniach 

zbankrutował. W Banku tym wyehodżtwo polskie 
miało złożone poważne oszczędności. Straty ponie­
sione przez wyehodżtwo obliczają na 250 tysięcy 
franków.

Bogactwo i dobrobyt
może osiągnąć każdy, kto zakupi los I-szej klasy w  największjun 
i najszczęśliwszym Kantorze w kraju „Nadzieja" Lwów, Sykstuska 6.

G ł ó w n a

w y g r a n a 750.000  Złotych!!!
ponadto 87.500 wygranych na ogólną sumę 26 miljonów Złotych!

Co drugi los musi wygrać!
Dot3̂ chczas wypłaciliśmy naszym klijentom następujące w y g r a n e :
Na los Nr. 26.082 zł. 150.000. Nr. 79.628 zł. 100.000, Nr. 78.461 zł. 75 000 N r  
3.931 zł. 60.000, Nr. 65.628 zł. 50.000. Nr. 66.202 zł. 50.000, Nr. 104.641 zł. 50 000’ 
Nr. 57.480 zł. 40.000, Nr, 34 766 zł. 30.000, Nr. 61.924 zł. 25.000, Nr. 78.513 z ł’ 
25.000, Nr. 96.990 zł. 25.000, Nr. 134.008 zł. 25.000, Nr. 10.079 zł. 20.000, Nr* 
75.367 zł. 20.000, oraz k ilkadziesiąt tysięcy w ygranych poniżej 20.000 złotych’ 

na ogólną sum ę kilkunastu m iljonów  złotych .

Ciągnienie I-ej klasy ju£ 15 i 16 listopada b. r. 
C e n a  l o s ó w ,  V* losu Zł. 10’ —, Vz losu Zł. 20.—, Vi losu Zł. 40'—.
Na zam ów ien ia  w ysyłam y oryginalne lo sy  wraz z b lankietem  P. K. O. na b ez­
płatną przesyłkę należytości. — P olecam y zam aw iać natychm iast, a lbow iem  
w  ubiegłych Loterjach m ogliśm y tylko bardzo w czesne zam ów ien ia  w ykonać.

e e

W tem miejscu wycięć i wypełnione przesłać w liście 1 
K A R T A  Z A M Ó W IE Ń : „ P IA S T * .

Do „ N a d z ie i" , Lw ów, ul. Sykstuska L. 6.
N in ejszem  z a m a w ia m :---------------  losów  ćw iartek  po Zt. 10'—

----------------------- „ połów ek „  „ 20 —
 ...............  „ całych „ „ 40 —

N ależytość Zł — uiszczę b lankietem  P.K.O. dołączonym  mi przez Firmę ao orygin aln ych
losów  1-ej klasy.

Im ię i  nazw isko -------------- -------------------------------- ------*—  --------
D ok ładny adres ............... ........... .................. -   .................  — __________

Gen. BRONISŁAW GRĄBCZEWSKI.

U wspomnień 
o loponfi.

(Wyjątek ze szkiców p. t. „Na służbie rosyjskiej").
Straszna katastrofa żywiołowa, trzęsienie, zie­

mi, przed dwoma la ty  dotknęła szlachetny na­
ród japoński, budząc najwyższe współczucie 
wśród szerokich warstw społeczeństwa polskiego.

W yrazy szczerej sym patji przesłały Japonji 
wszystkie narody cywilizowane. Tylko nieliczne 
organa prasy angielskiej i po części am erykań­
skiej wskazywały, że nieobliczalne s tra ty  Japonji 
cofnęły ją  wstecz o całe pokolenie i usunęły na 
długo z rzędu wielkich mocarstw.

Otóż czuję się w obowiązku gorąco zaprote­
stow ać przeciwko takiem u poglądowi.

Blisko poznałem Japonję w r. 1896. Potem 
w ciągu ll-le tn ie j służby na Dalekim Wschodzie 
spędzałem tam urlopy co rok po cztery tygodnie, 
a  co trzy  la ta  po sześć miesięcy. Przyzwyczai­
łem się szanować Japończyków za ich patrjo- 
tyzm. oraz za ich wytężoną pracę, z jaką dążyli 
do zdobycia kultury  i połączenia się z rodziną 
narodów cywilizowanych.

A trzeba ciągle pamiętać, że kultura europej­
ska znana jest w  Japonii dopiero od 63—65 lat.

Jeszcze w  roku 1856 był to kraj zamknięty 
dla Europejczyków. Faktorję  handlową mieli 
ty lko Holendrzy osiedleni na ślicznej, wiecznie 
zielonej wysepce, przy wejściu do fiordowej za­
toki Nagasaki, i mieszkający tam  pod dozorem 
urzędników japońskich. Mieszkało tam  także kil­
kunastu  misjonarzy katolickich, dlatego też wy­
spa znana była .wśród Europejczyków pod na­
zw ą Papenbergu. O ówczesnym stanie ku ltury

w Japonji można sądzić z tego, że właśnie w roku 
1856 Japończycy wymordowali jedyną europej­
ską kolcuję, a misjonarzy zrzucili ze skały do 
morza, wołając: „Jeżeli Bóg wasz lepszy od na­
szych,. niech wam pomoże przepłynąć morze11.

F ak t wymordowania misji holenderskiej, 
głównie misjonarzy, pobudził Europę do posłania 
na wody Japonji zbiorowej floty, k tó ra  zmusiła 
to państwo do otwarcia czterech portów dla han­
dlu z Europą i Ameryką, a mianowicie Nagasaki, 
Kobe, Jokoham y i Surugi, oraz do zawarcia trak ­
tatów . gwarantujących życie i mienie zamieszka­
łych tam  Europejczyków.

T rak ta ty  weszły w życie w latach 1858— 1860 
i od chwili tej poczęło się kulturalne zbliżenie 
Japonji z cywilizacją europejską. Miałem mo­
żność, jak  już wspomniałem, obserwować ku ltu ­
ralne zdobycze Japonji w ciągu dłuższego czasu.

Już z pokładu staku, wchodzącego do zatoki 
Nagasaki. Japonja wywiera nadzwyczaj dodatnie 
wrażenie. Piękne wzgórza, pokryte wiecznie zie- 
1 one mi krzewami, mnóstwo kwitnących na wio­
snę azalji i rododendronów, charakterystyczne 
drzewa kamforowe, platany, często palmy — 
wszystko to razem nęci oko i zaciekawia.

Gdzieniegdzie na wzgórzach świątynie w stylu 
japońskim, otoczone przeważnie ogromnemi so­
snami. Zdołu do świątyń prowadzą szerokie scho­
dy kamienne, liczące po 10C i więcej stopni. 
Przy świątyniach ogromne dzwony, położone na 
bok. Zamiast serca —  długa belka, z końcem, 
okutym żelazem, umocowana na bloku w  ten 
sposób, że po odciągnięciu wraca do wnętrza 
i okutym  końcem uderza, wydając głośny 
dźwięk. Wierni, przychodzący do świątyni, przed 
przystąpieniem do modlitwy, rzucają parę mie­
dzianych monet. do drewnianej skrzyni przed 
ołtarzem i dzwonią w dzwon, budząc Buddhę, że­
by wysłuchał i przyjął modlitwę,.

P ort w Nagasaki nie ma .grobli bo zatoka 
jest wąska i kręta , tak, że wielkich fal teoretycz­
nie być nie powinno. Jednakże, w razie tajfunu 
(pochodzi od chińskich słów: Da —  wielki, fyn — 
w iatr), trąby powietrznej, dość częstej w tych 
okolicach, Ocean Spokojny wyrzuca na brzeg 
naw et duże łodzie rybackie.

Nawet wielkie okręty  wchodzą swobodnie do 
zatoki o tyle głębokiej, że daje im ona możność 
zbliżenia się o pół kilometra do brzegu.

W roku 1896 Nagasaki miało około 20.000 
mieszkańców. Istniał tylko jeden dom europej­
skiej konstrukcji, a mianowicie wspaniały cztero­
piętrowy hotel, urządzony według ostatnich w y­
magań komfortu europejskiego.

Takież hotele wybudowano i w innych otw ar­
tych dla cudzoziemców m iastach, jak  w  Kobe, 
w Jokochamie i w Tokio.

Hotele te wybudował rząd w mniemaniu, że 
bogatych turystów  można przyciągnąć do kraju, 
zapewniwszy im komfort, do którego są  przyzwy­
czajeni. Rząd zachował też kontrolę nad gospo­
darstwem w hotelach, broniąc turystów  od wy­
zysku, a  także przestrzegając czystości i porząd­
ku. Obecnie opieka rządu nad hotelami dawno 
się skończyła. Zastąpiła ją  konkurencja.

Drugą niespodzianką' w ówczesnem N agasaki 
były wodociągi, urządzone doskonale.

Obfitość filtrowanej wody była tak  wielka, że 
ogromne sta tk i rosyjskie w drodze do W łady- 
wostoku, zawijały specjalnie do N agasaki po 
wodę i brały ją  w ilości potrzebnej dla sta tku  
na  cały czas bytności w porcie władywostockim, 
gdzie wodociągów nie było (o ile pam iętam  dotąd 
ich niema), wodę zaś rozwoził; brudni Chińczycy 
w beczkach, czerpiąc ją  wprost z rzeczki o parę 
kilometrów za miastem.

(Ciąg dalszy nastąpią
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Nasze zadania we Wschodnie!
Małopolsce.

Organ, redagowany przez lwowskich' Bebeków, 
ogłosił niedawno całemu światu, że pierwszą część 
swojego zadania to jest niszczenie polskich stron­
nictw i dotychczasowych związków społecznych juz 
ukończył, a ’ teraz przystępuje do budowy.

Wyznanie to jest nadzwyczaj cenne, bo do po­
praw^ droga nigdy nie jest za późną,^ a Polskie 
Stronnictwo Ludowe zawsze gotowe jest poprzeć 
dobre usiłowania, chociażby wyszły od wczorajszycn 
zawziętych wrogów politycznych, byleby sprawa 
nowej budowy była naprawdę uczciwą robotą, a mc 
podrywiką, służącą do dalszego burzenia polskich 
związków, mających szczególną wagę we Wschod­
niej Małopolsce.

Narazio źle się dzieje. Posłowie wybrani, a ra­
czej zamianowani z listy B. B., nie robią zupełnie 
nic, bo zebrań urządzanych pod nakazmn starostw 
przez paru urzędników za zebrania polityczno-oiga- 
nizacyjne uważać nie można. Wobec tej zupełnej 
■bierności „jedynkowyck" posłów niektórzy żałują 
nawet za Brylem, którego jednak czasem wśród chło­
pów można było spotkać.

Natomiast posłowie ukraińscy z „Unda", czy też 
„Selrobu", silnie związani z ruskim radykalnym ru­
chem chłopskim, jeżdżą od wsi do wsi i urządzają 
zebrania, na których jawnie, a zupełnie bezkarnie 
napadają i bezczeszczą, Państwo Polskie. Policja pań­
stwowa bardzo cz/ujnie pilnuje tylko zebrań „Piasta , 
bo na niewielkich zebraniach jest nieraz po 5 6 po­
licjantów, chociaż niema potrzeby ani jednego, nar 
i _____ _

Łomiast niewiadomo dlaczego na ruskich zebraniach 
policji często nie widzi się wcale, a skutkiem 
tego nawet nawoływania do zdrady państwa ucho­
dzą bezkarnie. W undowskiej „Swobodzie", zbiór­
kę na sieroty, stojącą jak sama zaznacza pod pro­
tektoratem prezydontowej Mościckiej i p. Piłsud­
skiej, nazywa „nowym zdzierstwem" — albo też po­
zwala sobie na złośliwe przytyki do osoby p. Prezy­
denta lub też na kpiny z produkcji fabrycznej 
w Polsce.

Byłby już najwyższy czas, aby władze admuii 
stracyjne we Wschodniej Małopolsce, które przemocą 
wtłoczono w ramy organizacyjne Bebe, przypomnia­
ły sobie, że wszyscy obywatele mają prawo, do życia 
i uprawnień obywatelskich i zaprzestały wobec człon­
ków „Piasta" szykan, które, oddalając chłopa pol­
skiego od polskich związków społecznych, prowadził 
go na manowce, a nieraz spychają do szeregów wro­
giego „Selrobu", z jak największą szkodą dla na­
rodu i Państwa Polskiego.O u

Z przyjemnością skonstatować muszę, że pierwo­
tny eksterminacyjny kurs wr stosunku do „Piastow- 
ców", w „zjednoczonem" Małopolskiej Towarzystwie 
Rolniczem, nieco zelżał, gdy władze przekonały się, 
że Kółka rolnicze, pozbawione przemocą swoich 
dawnych kierowników, poprostu przestały się 
obracać.

Jestto pierwszy sygnał nawrotu do panowania 
prawa i sprawiedliwości. Czekamy na dalsze.

Obserwator.

Polacy w Argentynie stworzyli silne kolon je 
w niektórych prowincjach. W samem Buenos Aires 
(znaczy: dobre powietrze) jest ich około 20 tysięcy. 
Trudnią się .przeważnie rzemiosłem i handlem, częse 
pracuje w porcie i w wielkich fabrykach konserw 
mięsnych. Nowa dzielnica miasta t. zw. „Palermo 
jest w zupełności prawie zamieszkałą przez Polaków, 
którzy tu w Argentynie dorobili się majątku. Wznosi 
się til śliczny polski kościół i dom stowarzyszeniowy 
„Wolna Polska", w którym nowoprzybyły znajdzie 
zawsze szczere przyjęcie, miłe słowo, dobrą radę 
i -wskazówkę co do waran nów życia w Argentynie. 
Pionierem polskości jest p. Inż. Wł. Gałecki, który 
wraz z Dr. Karolem Sobieskim założyli tu w roku 
1923 Bank „Polaco-Argentino". Bank ten przepro­
wadza parcelację ogromnych obszarów ziemi, zaku­
pionych w prowincji „Santiago del Estero" :— mię­
dzy polskich kolonistów.

Drugą silną kolomję założyli Polacy w Missiones. 
Śmiało można powiedzieć, że Missiones, to skra­

wek Polski tam na dalekiem południu. Polskie ko­
ścioły, polskie szkoły i polskie budowle wznoszą się 
wśród pól wzorowo uprawnych — a polska mowa 
rozbrzmiewa wszędzie. Gdy w roku 1925 brałem 
udział w uroczystościach ku uczczeniu Konstytucji 
3-gc Maja, miałem wrażenie, że znajduję się w  Pol­
sce   a nie na obczyźnie,

W wielkich centrach przemysłowych i rafinerjacli 
ropy naftowej w Comodoro Rh.ada.via, Polacy two­
rzą wielki procent zaludnienia, wszędzie zakładając 
szkoły i stowarzyszania polskie, kultywując tradycje 
swych przodków. !

Nowo .przybyli Polacy przyzwyczajają się Szybko 
do tutejszych stosunków i klimatu.

St. Żamowski.
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Wstrząsający wypadek 
obłąkania na tle tęsknoty.

Przemyśl, w październiku.
'Żona nauczyciela szkół powszechnych p. M. D., 

zamieszkała przy ul. Mickiewicza 87, zdradzała od 
dłuższego silne podniecenie nerwowe, które w cza­
sie nieobecności męża, przebywającego na kursie 
kształcącym poza Przemyślem, jeszcze bardziej się 
wzmógł.

Pani D- widocznie nie mogła się pogodzić z myślą, 
że będzie zmuszoną przez dłuższy czas przebywać 
w domu bez męża tylko w towarzystwie dwojga 
swych dzieci.

Onegdaj zdenerwowanie przyjęło u p. D. formy 
tak ostre, że rodzina po porozumieniu z lekarzem 
postanowiła ■wywieźć ją celem leczenia do specjal­
nego zakładu, co też nastąpiło onegdaj. W czasie 
umieszczania w samochodzie, mającym ją przewieźć 
■wkierunku Lwowa', rozegrały się wstrząsające sceny, 
gdyż mąż popadł w omdlenie, nie mogąc się pogo­
dzić .z myślą, że ona omisi wyjechać i opuścić ro­
dzinę. .....

Bydło o połowę potaniało, 
a mięso ciągle jeszcze drogie!

Spekulacje pośredników.
LWÓW-

W ostatnich trzech tygodniach zauważyć się dał 
ciekawy objaw, który jednak nie wywarł dotych­
czas we Lwowie pożądanego skutku. Dotyczy to 
w szczególności mięsa wołowego, sprzedawanego 
przez rzeżników lwowskich po dawnych wygórowa­
nych cenach, nie odpowiadających faktycznemu sta­
nową na targach.

Nikt nie jest w sianie zaprzeczyć, że w ostatnim 
miesiącu nastąpił kolosalny spadek cen bydła, spę­
dzanego na targi. Letnia ogólna posucha spowodo­
wała brak paszy i dlatego rolnicy bydło swoje sprze­
dają masoWo. Doszło do tego, że krowę, za którą

poprzednio płaciło się 600 zł, dziś kupuje się na targu 
za połowę ceny, a mimo to mięso wołowe w detaj- 
licznej sprzedaży wcale nie potaniało! To tez sprze­
dawcy na konsumentach w tej chwili dorabiają się 
olbrzymich majątków.

Objaw ten powinien zainteresować miarodajne 
sfery. Od nich zależy natychmiastowe uregulowanie 
cen mięsa wołbwego sprzedawanego w jatkach i na 
straganach. Jak  sprawa dziś przedstawia się, ceny 
te muszą być do połowy zredukowane, skoro się 
zważy, je  na targach jest nadmiar bydła, a w ślad 
zatem także mięsa.

Konsumenci oczekują tego z wielką niecierpli- 
wością!

- ■ ■ — w -  I , ,

Zielona Międzynarodówka.
Przywódcy chorwackiej partji chłopskiej wyje* 

chali do Pragi w celu stworzenia jednolitej organii 
zacji partyj agrarnych w krajach słowiańskich.

Kowalski zasądzony.
Proces płocki, o którym rozpisywała się prasa 

krajowa, a nawet zagraniczna, został likóńcabny. 
„Arcybiskup" marjawicld Kowalski został skazany 
za. dopuszczenie się czynów lubieżnych na 4 lata 
więzienia.

Polacy w parlam encie łotew skim .
Według dotychczasowych obliczeń, Polacy uzy. 

skali przy ostatnich wyborach do parlamentu łotew. 
skiego 3 mandaty.

Bohaterscy strażacy.
W tych dniach w Dąbiu, w Liszczami ryżu, wy-i 

buchł groźny pożar. W czasie pożaru dwaj dzielni 
strażacy krakowscy, a to plutonowy Jan Mator i 
strażak Józef Sroka, pełniąc swój obowiązek z na­
rażeniem własnego życia, padli ofiarą zawodu, do­
znając licznych obrażeń w czasie akcji ratowniczej.

£ i s ł u .

Polacy w Argentynie.
• W pogoni za chlebem i lepszem jutrem, około 

250 tysięcy Polaków wyemigrowało już do Argen­
tyny.

Teraz po wojnie, gdy Ameryka Pófe. zamknęła 
swe wrota dla emigracji europejskiej, ńrgentyna za­
częła odgrywać ważną rolę w dziejach wycboditwa 
polskiego.

Rok rocznie, tysiące emigrantów z całej Polski 
■wyjeżdża do Argenty, aby tam. osiąść na stałe, 
lub zaoszczędziwszy nieco grosza wrócić do kraju

i zapewnić sobie i swej rodzinie niezależną przy­
szłość. Ponieważ o życiu tamtejszych Polaków i wa­
runkach w jakich pracują niewiele się słyszy, dlatego 
chcę coś na ten temat napisać.

Mając lat 18, a było to w roku 1923, wyjechałem 
włoską linją okrętową „Cosułich" z Tryjestu do 
Argentyny i po przebyciu podróży przez Ocean 
Atlantycki wylądowałem w Buenos Aires w Argen­
tynie, któreto miasto jest portem i  miastem sto- 
łeoznem.

Minister Kwiatkowski o znaczeniu  
dostępu do morza.

W Ministerstwie przemysłu i handlu „Komitet 
floty narodowej" zorganizował konferencję, na której 
zaproszony min. przern. i handlu inż. Kwiatkowski 
w przemówieniu swem stwierdził, iż w ciągu ostat­
nich lat zaszła głęboka zmiana całego społeczeństwa 
w stosunku do zagadnień morskich w Polsce. Jeżeli 
społeczeństwo współpracować będzie z inicjatywą 
rządu, samorządów i organizacji społecznych, to  
w pracy tej zdobędzie sukces moralny i gospodarczy. 
Województwo Śląskie podjęło realizację zakupu 4 no­
wych okrętów dla żeglugi polskiej. Gdyoy tylko % 
część towarów była pozbawiona możności wyjścia na 
zewnątrz przez morze, bezrobocie w Polsce sięgałoby 
dziś 400 tysięcy ludzi. Ważnym, czynnikiem uzdro 
wienia bilansu handlowego to  okręt polski.

Straszna tragedja w  Pradze.
W Pradze (w Czechosłowacji) zawalił się paro- 

piętrowy budynek, grzebiąc pod swemi gruzami kilku­
dziesięciu robotników. Liczba zabitych wynosi 32 
osoby. Kilkudziesięciu robotników jest ciężko ran­
nych. Dotychczas los 30 robotników jest nieznany. 
Badania wykajały, że przyczyną katastrofy był zły 
gatunek cementu.

Dlaczego dotychczas nie odnowiłeś prenumeraty na IV kwartał?
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l& m u tia ta
w  p o w i e c i e  d ą b r o w s k im .

W  niedzielę, dnia 23 września odbyły się zebra­
nia: w Radgoszczy pod przewodnictwem p. Piotra 
Juzby, a w Smęgorzowie po i przewodnictwem Igna­
cego Dudka. Na zebraniach tych sprawy polityczne 
i organizacyjne omówił poseł Henryk Krzciuk.

Dnia 7 b. m. przybył do naszego powiatu prezes 
Witos i w towarzystwie posła Krzciuka odbył ze­
brania w Luszo-wicach i Odpcryszowie. Przewodni­
czył Augustyński.

Po zagajeniu zebrań przez p. Krzciuka wygłosił 
dłuższe przemówienie prezes Witos. W Luszowicach 
na polanie pod drzewami, pod któremi niegdyś ma­
rzył ś. p. Madura o silnej organizacji ludu polskiego, 
prezes Witos mówił o czasach pańszczyźnianych, 
zaborczych, wojennych, po odzyskaniu niepodległo­

ści, o wypadkach majowych, o położeniu chłopa 
w tyci: i obecnym czasie.

Mówił długo.
„Niech Pan Prezes jeszcze mówi! My tak lubimy 

Pana słuchać! Sześć lat Pana oczekiwaliśmy1' — 
odzywały się głosy.

Na wsi obecnie czasy się zmieniły. Nikt nie prze­
rywa mowcom piasfowym. Najwięksi dawni przeciw­
nicy krzyczą: „Przecież lepiej było za Witosa!"

Serdeczne podziękowanie Banasia z Nieczajnej 
imieniem Luszowian, a Augustyńskiego imieniem Od- 
poiyszowian, były nagrodą dla przybyłych, za pra. 
cę organizacyjną ohłoipa polskiego.

Piastowiec z Dąbrowskiego.
■■a

Z|azl por. P.S.L „Piast
w  R c p c z y c k ie m .

Dnia 7 października b. r. odbył się w‘ Paszczy nie 
powiatowy Zjazd delegatów P. S. L. „Piasta". Po 
zagajeniu przez prezesa pow. Zarządu, p. Jana Si- 
wulę, wygłosił referat polityczny poseł Brodacki, 
który zebrani delegaci przyjęli z uznaniem. W roz­
winiętej po referacie dyskusji przemawiało szereg 
delegatów, poruszając sprawy natury lokalnej, jużto 
sprawy organizacji w powiecie. Następnie przystą­
piono do wyboru Zarządu powiatowego PSL. Piasta., 
w skład którego weszli: Jan Siwula z  Paszozyny 
prezes, Ludwik Machdoń z Gnojnicy jako zastępca, 
Franciszek Stachnik z Pietrzejowej sekretarz, oraz 
Andrzej Dydo z Kozodrzy jako skarbnik.

Uchwalone jednogłośnie rezolucje brzmią:
1) Delegaci powiatu ropczyckiego, zebrani dnia 

7 października w Paszczynie, po wysłuchaniu refe­
ratu posła Bro lackiego i szerokiej dyskusji, uznają 
ustrój parlamentarny za konieczny dla ludu i pań­
stwa, oświadczają się za reformą konstytucji i  ordy­
nacji wyborczej w myśl programu i wniosków klubu

P. S. L. Piast, a protestują, przeciwko zamachom na
konstytucję.

2) Wobec obciążenia wsi sprzeciwiają się nało­
żeniu różnych podatków na chłopów i domagają się 
komasacji (złączenia) podatków.

3) Protestują przeciwko rabunkowej gospodarce 
w lasach i wywożenia drzewa za granicę.

4) Domagają się zaprowadzenia oszczędności 
w gospodarce budżetowej i państwowej.

5) Uznają naukę religji w szkoda i praktyki re­
ligijne młodzieży za konieczne i potępiają te Etrou- 
nictwa, które głosowały za uchyleniem okólnika prof. 
Bartla, nakazującego spełnianie praktyk religijnych 
w szkołach.

6j Domagają się uchwalenia ustaw samorządo­
wych.

Po podziękowaniu przez prezesa Siwulę w imie­
niu Zjazdu posłowi-reda-ktorowi Brodackiemu za przy­
bycie do powiatu, zjazd-rozwiązano.

Fr. Stachnik, sekretarz.

iD zia ł gospodarczy.

lok zakładał sady
Zakładając sad owocowy, po obmyśleniu i na­

rysowaniu planu sadu (nie' żałować drzewkom miej­
sca — jabłonie S  do 16 metrów odległości, grusze 
7 do 8 m., śliwy 4 do 5 m. dop. Red.) — przystę­
pujemy do robót przygotowawczych. Z planu widzi­
my, wiele nam wypadnie posadzić drzewek, musimy 
tyleż przygotować pali, do których posadzone drzew­
ka zostaną przywiązane. A przedtem jeszcze te pale 
służyć będą do wytyczenia projektowanego sadu, 
czyli oznaczenia na gruncie miejsca pod mające «ię 
sadzić drzewka owocowe. Pale powinny być wyso­
kie na 2 metry 30 centymetrów, proste, równe, gład­
ko okorowane, w dolnej części zaostrzone i opalone, 
celem zabezpieczenia icb od szybkiego gnicia w zie­
mi. Kiedy się ma plan gotowy, a pora sadzenia jest 
odpowiednia, wówczas przystępujemy do przygoto­
wania gruntu, który dobrze jest przeorać pogłęhia- 
czem tak, aby ziemię wzruszyć głęboko. Nie idzie 
tutaj ó odwrócenie ziemi tak, aby warstwa wierzchnia 
znalazła się na spodzie, lecz głębsze poruszenie zie­
mi, o doprowadzenie powietrza do głębszych warstw 
gleby, w której mają rosnąć drzewa. Czem wcześniej 
przeorzemy grunt przed sadzeniem, tern lepiej.

Przystępując do zakładania sadu, wytyczamy naj­
pierw miejsca pod drzewka w gruncie przy pomocy 
palików, o których była powyżej mowa. Według 
planu oznaczamy linje i na liniach zabijamy kolki 
w tych miejscach, gdzie mają przyjść drzewka. Po 
wytyczeniu i skontrolowaniu linji, przystępujemy do 
kopania dołków pod drzewka. Jeżeli ziemia jest 
w uprawie, kopiemy doły ną 1 m. szerokie, a 60 ctm. 
głębokie. Jeżeli zaś gleba nie jest ruszana, wtedy 
doły whmy być obszerniejsze. W ziemiach przezna­

czonych pod warzywa niema potrzeby zaprawiania 
dołów; wystarczy tutaj zaprawianie dołu ziemią 
zdjętą z wierzchnej warstwy. Przy sadzeniu nie na­
leży dawać nawozu świeżego, gdyż szkodzi młodym 
korzonkom, zadany zaś głęboko nie przynosi prawie 
żadnej korzyści.

Pakowanie wielkich ilości nawozów, czy to natu­
ralnych, czy też sztucznych, przy sadzeniu, nie jest 
wskazane, gdyż drzewko, które dopiero tworzy sy­
stem korzeniowy, nie jest w stanie ich pobrać i przez 
to leżą w ziemi bezużyteczne. Celowem natomiast 
będzie zasilanie drzew odpowiedniemi dawkami 
w t. zw. latach następnych, gdy drzewka już dobrze 
rosną i owocują.

Dodam jeszcze, że dołek pizy wykopaniu w dnie 
swoim musi mieć koniecznie tę samą szemkość, !ak 
u wierzchu. Zienra powierzchniowa rzucona do dołu 
tworzy rodzaj stożka, na którym przy sadzeniu roz­
kładamy korzenie drzewka.

Drzewka przy sadzeniu powinny być silne, O tę­
gich uniach i dobrej koronie, nie zarażone chor *hą 
(np. grzybkiem). Korzenie nie powinny być pokale­
czone. ani w drodze zasuszone lub zmarznięte, Drzew­
ka świeżo wykonane, wyjęte z zadołowania, przygo­
towujemy do sadzenia w ten sposób, że odejmujemy 
im korzenie skaleczone lub rozdarte, ncinamy je aż 
do zdrowego, tnąc ostrym nożem, a nie siekierą, 
jak się to często zdarza u gospodarzy, od środka do 
siebie tak, żeby miało płaszczyznę rany o ile możności 
najmniejszą i zwróconą ku dołowi. Zdrowe korzenie 
skraca się cośkolwiek dla odnowienia ran. Drobnych 
korzonków nie powinno się wcale ciąć. szanować je, 
bo im one są obfitsze, tern lepiej przyjmie się drzewko.

Gdy już drzewka przygotowane są do sadzenia, 
kładziemy je w cieniu na ziemi i nakrywamy ko­
rzenie słomą lub trawą, poczem po jednem drzewku 
wybieramy do sadzenia.

Rozpoczynając sadzenie drzewek, musimy sobie 
przygotować łatę drewnianą, nieco dłuższą niż śred­
nica pokopanych dołków. Ową łatę kłaaziemy w po­
przek dołu tuż przy palu; wskazuje nam ona poziom 
pola. Drzewko teraz przystawiamy do pala, stawia­
jąc na kopczyku tak, aby korzenie drzewka ów ko­
piec objęły. Gdyby kopczyk okazał się za wysoki, 
należy zniżyć go, uniósłszy przedtem drzewko, które 
powinno szyjką korzeniową wystawać ponad łatę, 
jeśli spodziewamy się, że ziemia jeszcze odrobinę 
w dole się osiądzie.

_ jesteśmy pewni, że- ziemia już się nie osią­
dzie, szyjka korzeniowa ma być równo z łatą.

Szyjką korzeniową nazywają ogrodnicy to miej­
sce, z którego wychodzą w dół korzenie, a -w górę 
wyrasta pień. Oznacza się ono nieco odmienną barwą 
kory, i chociaż lin ja ta słabo się dosyć dla oka za­
znacza, ale nie trudno ją zauważyć.

W szkółce rosną drzewka w ziemi po ową szyjkę 
korzeniową, to też przy przesadzeniu na miejsce sta­
łe, powinny znaleźć korzenie w tej samej głębokości, 
czyli drzewek nie wolno sadzić ani głębiej, ani pły­
cej, niż rosły w szkółce.

Sadzący trzyma drzewko, pilnując, żeby nie usu­
nęło dę głębiej aniżeli potrzeba, a pomocnik obsy­
puje korzenie dobrą ziemią, umyślnie pozostawioną 
lub braną z powierzchni i rozproszkowaną jak naj­
lepiej, żeby wypełniła przerwy między korzeniami 
i okrywała je jednolicie. Można również bardzo lekko 
potrząsać drzewkiem, żeby łatwiej między korzenie 
ziemia się układała. Obsypawszy korzenie, wypełnia 
się dół do reszty ziemią gorszą i lekko udeptuje. 
Unikać należy silnego deptania tuż przy nasadzie 
drzewka, gdyż można uszkodzić korzenie. 2, ziemi, 
która nie zmieściła się w dole, robimy kopczyk 
naokoło drzewka, jeżeli sadzimy na jesieni; sadząc 
na wiosnę, robi się z tej ziemi miseczki do podle­
wania. Tak posadzone drzewka pozostawiamy na 
dwa lub trzy tygodnie bez wiązania. Nie przywiązuje 
się zaraz dlatego, że ziemia ciągle się osiada, a 
drzewko przywiązne silnie do palika, mogłoby ucier­
pieć od suszy.

Na wiosnę przeglądamy drzewka, ozy które nie 
zostały uszkodzone od mrozu lub też obgryzione przez 
zające. Na miejsce uszkodzone posadzić można no­
we drzewko. W tym to okresie możemy wiązać 
drzewka- do palika już na stałe. Wiążemy drzewka 
do palika raz pod koroną, • potem poniżej o jakie 
50 ctm., trzeci raz pod tern wiązaniem.

W dalszej hodowli sadu na jego piękny rozwój 
i co za tern idzie plenność, ma wpływ bardzo wiele 
czynników, o których pomówimy w artykule osob­
nym. Antoni Gładysz, instr. ogro L

I I  B i b u ł k i  „ f t l T E S s E « ~ f l

Pora sadzenia drzew 
morwowych.

Pora. sadzenia drzew morwowych uzależniona jest 
od tego, na jakiej ziemi będziemy je sadzić, na zie­
miach bardzo lekkich sądzenie lepiej wykonać w je­
sieni, na nieco cięższych — Wczesną wiosną. Sadzon­
ki morwy będzie można nabyć przez Wydział Ogród- 
niczy C. T. R., Warszawa, Kopernika 30. Polecamy 
podręcznik, dostatecznie omawiający hod-owlę jedwab­
ników i morwy, R. Witaczka i St. Witaczkówny p. t. 
„Hodowla jedwabników i morwy".

Kursy hodowli jedwabników urządzane są co­
rocznie w porze wiosennej przy Towarzystwie Po­
pierania jedwabnictwa w Polsce, w Warszawie, Ko­
pernika 30, Centralnej Stacji Jedwabniczej w Mila­
nówku i w Poznaniu _  Wielkopolskie kursy hodowli 
jedwabników i morwy.

ILE PIENIĘDZY PUSZCZAMY Z DYMEM, 
A ILE PRZEPIJAMY. Według opartych na staty­
styce urzędowej, ogólna wartość skonsumowanych 
w roku 1926 produktów tytoniowych wynosiła 
475.043 tysięcy złotych, co na jednego mieszkańca 
daje 15.91 zł. W roku 1927 skonsumowano wyrobów 
tytoniowych na sumę 559.482 tysięey zł., to znaczy 
Da jednego mieszkańca wypadło 18.52 zł. Ogólny 
więc wzrost konsumcjl tytoniu wynosi 18 Droc.

Spożycie spirytusu w porównaniu z rokiem 1920 
zinniejszyło się o 11 proc. Gdy w roku 1926 spo­
życie wynosiło 57.225 tysięcy litrów, to w roku 1927 
wyniosło 59.779 tysięcy litrów.

W postaci trunków spożyto 44.467 tysięcy litrów, 
to znaczy na jednego mies-zkańca wypadało 1.49 
litrów, zaś w roku 1927 — 40.576 tysięcy litrów, 
co wynosi na jednego mieszkańca 1,34 litrów.

t j t  a  ę y njr f \ \ J Ł J f^ ^ V  f  nasza w ilości czytelników
JL A AA ¥W A •  zjednaj dziś jeszcze nowego prenumeratora.
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Orzeł i wróbel.
Czemuś smutny? Skutego orla wróbel pyta,
Jeść ci dają, ciepło Y.i, więc ciesz się — i kwita!^ 
Przestałbyś głupstwa ćwierkać — orzeł mu odkrzyknie, 
Ozy nie wiesz, że ptak wolny, do pęt nie przywyknie! 
lam orzeł, mnie chmur trzeba i łotów po świecie, 
fcobie. wróblu, wystarczy — gdy masz wkoło śmiecie!

Pieron Kantek 
ma głos.

Z tą naszą, polską gospodarką to tak się ma rzec 
praw dziw ie:

Robotnicy kopią a kopią węgiel i ciężkie pociągi 
z tym węglem jadą wprost zagranicę, albo do Gdań­
ska, do Gdyni, skąd się je na okręty ładuje, by mo­
rzem odpłynęły. A z zagranice przychodzi znowu 
parę kilo pachnących Łźdz..., bo sie bez nich nase 
jaśnie wielemozne paniusie i te co ino troski wie- 
wielemozne, obejść ni mogą. Lec cóz z tego, kiedy 
za te parę kilo zagranica bierze więcej dwa razy, 
jak Polska za tysiącne tony węgla.

Insi znowu robotnicy drwale, rąbią a rąbią w Pol­
sce lasy, a zydowie je znowu wysełają, tysiącnemi 
tonami za granicę pociągami i okrętami, Ale cóż 
z togo, giedy z zagranice przyjdzie parę cetna.rów 
jakich cymesów, na ten przykład kawioru, zeby pań­
stwo mieli z tego kawioru powstanie w portugalii 
i znowu za ten cudowny delikates bierze zagranica 
więcej za te .parę cetnarów, jak Polska za tysiącne 
tony drzewa.

Jak  zacną ministry rachować, tak tyła a tyła ton 
zboża wszelakiego zbywa co go trzeba wywieźć za 
granice. Przyjdzie wiesna znowu rachunek pokazuje, 
że to, co się wywiezło, trzeba kupić zagranicą i za­
płacić dwa razy tyła, co się wzieno w jesieni.

Chłopi chowają świnie, krowy, byki, jałówki i 
cielęta, wywozi się je zagranicę i poiiiądze za ten 
towar są, ale cóz z tego, kiedy z zagranice przy- 
dzie parę wagonów delikatnych modnych towarów 
jedwabnych, delikatnych masynek, zygarków, har­
monijek i imsyk dzindziolów, co je można lepse 
w kraju kupić u siebie, albo i zrobić i znowu parę 
razy więcej piniędzy idzie za granicę, jak wzięła 
Polska za te  setki pociągów z bydlętami nasemi. Je- 
dnem słowem tak wygląda ten nas handel z zagra­
nicą, jak „zamienił stryjek, siekierkę za kijek11.

A teraz jesce jednio. Zmordują się, spracują mi- 
nistry przy ciężko mądrych rządach, dostają urlop 
i jazda za granicę, a za ich przykładem tysiące 
jaśnie wielemoznych i wielenoznych i znowu miljony 
za granice wywożą. Polskie wody są nie ekutecne, 
śmierdzą, polskie kąpiele nie zdrowe, w Polsce sło­
neczko kiepsko świeci, polskie lasy nie mają dobre­
go, miłego cienia, polskie kurcątka dobre ino dla 
żydów, polski chleb chłopskim potem zabajcowany 
niezdrowy. Polska, jednem słowem brzydka! Francja, 
śwajcarja, Cechy, Włochy, abo i Romonija to som 
kraje, to som raje!

Końce, bo sie boje, zeby mie ślak w serce nie 
trafił! 1 Jantek z Bugaja.

Wówczas podpis spadkodawcy i zakończenie 
powinno wyglądać w następujący sposób:

Po treści i dacie rozporządzenia ostatniej woli:
-f- Kasper Krupa na żądanie podpisałam 

Paweł Dymura, jako świadek.
My niżej podpisani świadkowie poświad­

czamy. że w naszej równoczesnej obecności 
oświadczył Kasper Krupa, że pismo to za­
wiera jego ostatnią wolę, poczerń pismo to 
podznaczył własnoręcznie znakiem Krzyża 
świętego, a świadek Paweł Dvmura obok 
tego znaku Krzyża św. dopisał jego imię 
i nazwisko.

Bronowice Małe, dnia 2 lutego 1928 r.
Paweł Dymura, jako świadek.
Piotr Topolnicki. jako świadek.
Bartłomiej Groch, jako świadek. 

W obu powyższych przypadkach spadkodawca 
musi umieć czytać, a wobec tego świadkowie 
mogą jego rozporządzenia ostatniej woli nie czy­
tać i treści takowego zupełnie nie znać.

Ale naw et i taki spadkodawca, k tó ry  wcale 
czytać nie umie, może pomimo to sporządzić roz­
porządzenie ostatniej woli we formie pisemnej 
z przybraniem świadków. W takim  razie muszą 
jednak być zachowane jeszcze dalsze formal­
ności, a mianowicie spadkodawca musi polecić 
jednemu ze świadków, aby mu na głos odczytał 
całe rozporządzenie jego ostatniej woli, a dwaj 
inni świadkowie muszą przy tem wglądnąć w to 
pismo, a więc również muszą wszyscy trzej świad­
kowie być równocześnie obecni przy tem. Po od­
czytaniu musi spadkodaw ca wyraźnie potwier­
dzić, że odczytane mu pismo odpowiada jego 
woli i musi je podznaczyć własnoręcznie swoim 
znakiem ręcznym, a jeden ze świadków dopisze 
obok znaku ręcznego jego imię i nazwisko w  spo­
sób wyżej opisany i na przykładzie uwidoczniony. 
Wreszcie muszą się na  tem rozporządzeniu osta­
tniej woli podpisać także wszyscy świadkowie. 
Pisemne rozporządzenie ostatniej woli może w tym 
wypadku pisać ktokolwiekbądź. a nawet może 
je pisać i jeden ze świadków. Jeżeli jednak pisał 
je jeden ze świadków, to w takim razie nie może 
go już odczytywać spadkodawcy ten świadek, 
który  pisał, ale musi to uczynić inny świadek.

W wypadku, gdy spadkodawca nie umie czy­
tać, ani pisać, a  sporządza rozporządzenie osta­
tniej woli w  formie pisemnej, może służyć za 
wzór do jego sporządzenia przykład wyżej po­
dany, ale zakończenie powinno być następujące: 

My. niżej podpisani świadkowie, potw ier­
dzamy, że byliśmy dzisiaj świadkami rozpo­
rządzenia ostatniej woli Kaspra Krupy, który 
w naszej równoczesnej obecności polecił 
spisać swoją ostatnią wolę Pawłowi Dymu- 
rze, a gdy ten to uczynił, drugi świadek, 
a mianowicie P iotr Topolnicki, pismo to

KRONIKA.
P a źd z iern ik .

Dni Kalendarz rzym sko-katolick i

21 N.
22 P.
23 W.
24 Ś.
25 C.
26 P.
27 S.
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Urszuli P.
Korduli p., Marka 
Ignacego, Teodora 
Feliksa , Rafała ar. 
B onifacego, Krysp. 
E w arysta, Lucjana 
Sabiny m„ Florent. 
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I W»ohóa Zaatióu
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6 36 4 52
6 38 4 50
6 40 4 48
6 42 4 46
6 43 4 44
6 45 4 42
6 47 4 40
6 49 4 38
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X>t 'ANTONI ŁUCKI.

lak naieig sporządzać 
rozporządzenia ostatnie) 

woli.
Przykład takiego testam entu:

Ja , niżej podpisany Kasper Krupa i t, d. 
$aik wyżej na str. 5. „P iast" z dnia 14 pażdz.). 

Bronowice Małe, dnia 2 lutego 1928 r.
Kasper Krupa.

My, niżej podpisani świadkowie, poświad­
czamy, że Kasper Krupa oświadczył przed 
nam :, że pismo to zawiera rozporządzenie 
jego ostatniej woli i takowe w naszej rów­
noczesnej obecności własnoręcznie podpisał. 

Bronowice Małe, dnia 2 lutego 1928 r.
Paweł Dymura, jako świadek.
Piotr Topolnicki, jako  świadek.
Bartłomiej Groch, jako świadek.

Jeżeli spadkodawca umie czytać, ale nie umie 
aibo nie może się naw et podpisać, to w takim 
razie zamiast podpisu może zrobić tylko znak 
ręczny, a wówczas jeden ze świadków dopisze 
obok jego znaku ręcznego imię i nazwisko jego. 
oraz podpisze siebie z tą  wzmianką* iż spadko-. 
dawcę na jego żądanie podpisał.

odczytał na głos Kasprowi Krupie, k tóry  
oświadczył, że jest- ono spisane zgodnie z jego 
ostatnią wolą. Przy odczytywaniu pisma tego 
przez Piotra Topolnickiego pozostali świad­
kowie wglądaliśmy w treść tegoż, a potem 
Kasper Krupa umieścił pod pismem tem w ła­
snoręcznie znak Krzyża św., a obok tegoż 
dopisał jego imię i nazwisko świadek Paweł 
Dymura,

Bronowice Małe, dnia 2 lutego 1928 r.
Paweł Dymura, jako świadek.
P iotr Topolnicki, jako  świadek.
Bartłomiej Groch, jako świadek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr med. J. TIGER
b. długoletni lekarz k lin ik  berlińskich

osiedlił się w Jordanowie, Synek, dom p. SkorapsKIeęo-

Z E G A R E K
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AKADEMICKIE ZEBRANIE INFORMACYJNE.
W  celu zapoznania szerokiej rzeszy młodzieży 

akademickiej, ze wsi pochodzącej, z obecną sytuacją 
w ruchu ludowym, z akademickiem życiem idcowem* 
z kierunkami i metodą pracy wśród ludu,

Polska Akademicka Młodzież Ludowa 
urządza w bieżącym tygodniu 

WIELKIE ZEBRANIE INFORMAC.-ZAPOZNAWCZE 
dla wszystkich zwolenników i sympatyków ideologji

ludowej z pośród młodzieży akademickiej.
Bliższe szczegóły, czas i lokal w ogłoszeniach 

organizacyjnych w Uniwersytecie i Domach akade­
mickich.

POLSKIE MEDALE WOJSKOWE. Zgodnie z roz­
porządzeniem Rady Ministrów, uczestnicy walk 
w latach 1918—1921 otizymają medal wojskowy, 
przedstawiający z jednej strony Orła z Krzyżem 
„Virtuti Militari“ z drugiej zaś napis: „Polska swemu 
obrońcy“.

NAPADY WILKÓW. W powiecie mołodeczańskim 
i dziśnieńskim pojawiły się stada wilków, które na­
padają na trzodę chlewną. W rejonie Zwieńca wilki 
napadły na przejeżdżających kupców, zagryzły dwa 
konie i kupca Sznajdra,

ROZJUSZONY JELEŃ. W pobliżu miejscowości 
Malcz (na .Śląsku) zraniony jeleń rzucił się na leśni­
czego i wypról mu nogami wnętrzności. Rozjuszone 
zwierzę stratowało myśliwego zanim nadbiegła po­
moc, poczom zbiegło.

DEKORACJA UCZNIA W PIOTRKOWIE. W II. 
gimnazjum piotrkowskim odbyła się uroczystość wrę­
czenia medalu uczniowi 8-klasy W. Rakoczemu, za 
uratowanie z fal rzeki p. Gilewskiej i jej synka. Me­
dal wręczył bohaterowi starosta Kaczyński.

WYSKOCZYŁA Z 3 PIĘTRA NA BRUK 22-letnia 
Ludwika Korzeniowska tancerka kabaretowa w War­
szawie. Powodem samobójstwa był zawód miłosny. 
Samobójczyni walczy ze śmiercią w szpitalu.

NA MORZU ŚRÓDZIEMNEM ZATONĘŁA FRAN­
CUSKA ŁÓDŹ PODWODNA, w lodzi znajduje się 43 
ludzi załogi.

PODRÓŻ DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO przed­
sięwziął amerykański komandor Byrd, na pokładzie 
statku wielorybniczego.

ZDERZENIE STATKU NA DUNAJU. Przy zde­
rzeniu w pobliżu Galacu między wielką łodzią moto­
rową a barką rybacką, utonęło 13 osób. Śledztwo 
ustaliło, że barka płynęła bez światła.

FILMY ANTYRELIGIJNE W SOWIETACH. 
Podczas świąt tegorocznych (Bożego Narodzenia) 
ukraiński syndykat filmowy ma wyświetlić na Ukrai­
nie 6 filmów cń treści antyreligijnej.

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI od­
będzie się w Krakowie, ul. Krowoderska 1. 5, dma 
22 b. m. przed południem. Przyjęci będą robotnicy 
niewykwalifikowani, zupełnie zdrowi i silni w wieku 
do 35 roku życia, do kopalń rudy żelaznej i fabryk, 
a zamieszkali w powiatach Bochnia, Kraków, Ma­
ków, Myślenice i Wieliczka. Wyjazd do Francji na­
stąpi dnia 25 b. m.

WILNO. Onegdaj we ws: Ozgowo, gm. raków- 
skiej, podczas pędzenia bydła z pastwiska jeden 
z wiejskich parobków, niejaki Jan Smimo, wyciąg­
ną! czerwoną chustkę ; począł nią drażnić idącego 
w stadzie młodego byka, który nagle rzucił się na 
Smirno i nim ten zdążył się zorjentować w sytuacji, 
przebił go rogami, rozpruwając brzuch tak iż wnętrz­
ności wypadły. Potem zwierzę poczęło miażdżyć ro­
gami ciało nieszczęśliwego, leżącego na ziemi i zma­
sakrowało je doszczętnie.

SZKOLNICTWO POWSZECHNE W POLSCE. 
W całej Polsce posiadamy oDecnie 24.877 szkół po­
wszechnych państwowych i 1.341 prywatnych. Liczba 
szkół prywatnych wzrosła w ciągu roku o 101, pań­
stwowych zaś zmniejszyła się o 562.

Mimo spadku liczby szkół państwowych1, ilość 
sił nauczycielskich wzrosła o 2000. Ogółem pracuje 
obecnie w szkołach powszechnych 70.143 nauczycieli. 
Na każdego z nich przypada obecnie 50 uczniów 
w szkołach wiejskich, 40 — w miejskich. Stosunek 
ten w porównaniu do lat ubiegłych znacznej uleg? 
poprawie.

MIASTO BEZ POLICJI. Miasto Filadelfja zostało 
pozbawione policji, Burmistrz Filadelfji nakazał zwol­
nić ze służby wszystkich policjantów za łapownic­
two przy szanuglowaniu napojów alkoholowych. 
Ochrona porządku publicznego została powierzona 
tymczasowe oddziałom wojskowym.
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Kupuj tylko polską porcelanę ze znakiem „ Ć m ie ló w 64!
PROJEKT USTAWY O OPIECE NAD MACIE­

RZYŃSTWEM. W Ministerstwie Pracy opracowano 
już projeSt nowej ustawy o opiece nad macierzyń­
stwem. Ustawa nałożyć ma na samorządy obowią­
zek budowy i utrzymywania specjalnych zakładów 
dla kobiet i matek. Projekt wniesiony będzio na 
jesiennej sesji Sejmu.

W WARSZAWIE praktykuje 1990 lekarzy, wobec 
czego jeden lekarz przypada przeciętnie na 440 osób, 
w Krakowie na 205.000 ludności jest 540 lekarzy 
(jeden lekarz na 385 osób). Najmniejszy jest ten sto­
sunek we Lwowie, tam jeden lekarz przypada na 
320 osób. W Poznaniu jeden lekarz przypada na 
1G00 mieszkańców.

NA PODSTAWIE ROZPORZĄDZENIA Minister­
stwa Skarbu, Przemysłu i Handlu, oraz Rolnictwa 
z dnia 13 sierpnia b. r., kontygent cukru na krajową 
konsumeję w przyszłej kampanjd, na skutek wzrostu 
wewnętrznego spożycia, został znacznie podwyższo­
ny. Kontygent zasadniczy podniesiono z 300.139 ton, 
białego kryształu w kampanji 1927/28 na 337.106 ton 
w kampanji 1928/29 r., kontygent ?aś zapasowy 
z  30.014 ton do 50.566 ton.

ETutki „PEŁN0WATKI" „ALTESSE" |

KARY CIELESNE W ROSJI. W gminie Noryń- 
skicj chłopi sowieccy nie chcieli kupować pożyczki 
sowieckiej. Przy ściągnięciu podatku rolnego i przy 
przymusowej sprzedaży pożyczki zastosowały wła­
dze sowieckie względem opornych włościan karę cie­
lesną. Bicie włościan odbywało się publicznie 
w obecności miejscowego soAvietu.

WYROK ŚMIERCI NA LUDENDORFA. General 
Ludendorf, który niedawno ogłosił książkę o tajem­
nicach masonerji, otrzyma! od loży masońskiej 
„Wschodzącego Słońca11 wyrok śmierci.

Odpowiedzi Redakcji.
Józef Masłowski: Artykuł .,Głos rodaka z Ameryki 

o  wyborach" był za długi jak na chwilę wyborczą, 
dlateg.0 nie m óg ł .byc .drukowany., Wycinek o.amery- 
kanizowauiu się Polaków umieścimy.. O krótki,; iąt-e- 
reujące wiadomości prosimy. Rzecz o ustroju Ame­
ryki musiałaby. być zwięzła., bo materjału zaległego 
mamy bardzo dużo. — Jan Smok. ..Nowe kozidlki po­
lityczne socjalistów'1 drukowane nie będą. Tu Wy­
jątkowo mają oni rację. Cena ziemi przy parcelacji 
jest 6tanowczo wygórowana; po 300, 400, 500 dola­
rów można mieć ziemię bez reformy rolnej. — Wiersz:

Na nic biadanie i łez ronienie,
„Czerwony sztandar'1 idzie w zapomnienie,.
Bo się rozwija i górą kroczy 
Zielony „Piasta", co lud jednoczy —

słaby, nie do druku. — J. Kapuściński: Wiersz:

Nam trzeba czynów gwiazd,
Serdecznych eero i rąk 
I stałych dusz wśród mąk,
A kmieci, jak był Piast.
Do pracy wstać już czas,
Budować własny dom.
Nie dać się porwać łzom,
My moc, bo dużo nas —

ma zwrotki nieszczególne —
' Do pracy czeka łaa 

Naszego ludu dusz,
Zniszczony klęską burz,
Co nań dopuścił Bóg — 

podoenle: „Nie mów dlatego" — nie wydrukujemy. 
Antoni Pochłopień z Wieprzca. Pisze pan: Powinno 
i musi dojść w Polsce od tego, że pan, mieszczanin 
i oliłop zaczną żyć ze sobą, jak bracia rodzeni. 
W drugim artykule mówi Pan: Hrabiowie i wszyscy 
obszarnicy pragną zwabić chłopa i chcą, żeby ten 
małorolny obywatel, zgnębiony, dźwigał ich długi 
i za darmo pracował dla nich. — Jakżeż tedy będą 
żyć z sobą, jak bracia rodzeni? Pozatem za dużo 
jest kazania w artykułach, czego czytelnicy nie 
lu b ią .— Andrzej Łyżeri: „Pamiętniki Icka Bomb&- 

! lesa" w księgarniach wyczerpane. Może autor Jantek 
z Bugaja będzie miał u siebie. Adres jego Antoni 
Kucharczyk, Paszfcówka, p, Brzeźnica. — Karol 
Warzocha: Obraz kosztuje 4 zł. Czek wysłano. „Prze­
gląd krawiecki" wychodzi w Poznaniu. Adres: Admi­
nistracja „Przeglądu krawieckiego", Par, Poznań, 
Al. Marcinkowskiego 11. — Michał Gołąb: Adres 
gazety: „Przegląd stolarski", Par, Poznań, Al. Mar­
cinkowskiego I I . — Szostak Wojciech, Buenos-Aires: 
Prenumeratę przez Pańskiego znajomego przesłaną 
otrzymaliśmy. Kalendarza nie wydajemy. Na miejsce 
Pana wszedł do Rady gminnej zastępca. Za powro­
tem Pan nie może wejść już do Rady. Prawo wy­
bierania i obieralności uzyskują członkowie gminy 
po roku zamieszkania w gminie. Resztę wyjaśnień 
znajdzie Panr w artykułach w „Piaście". — Kazi­
mierz Ciepiela: Ogniwo nie wychodzi. Adres „Sie­
wu": Redukcja „Siew", Warszawa, ul. Tamka 1 
(kosztuje 2 zł  50 gr). „Lirmk" nie wychodzi. „Siew 
Wolności", Wilno, ul. Sierakowskiego 33. Prenume­
rata zapłacona do 29 numeru 1928. Do końca roku 
należy, się 1 doi. 30 cent. Pozdrowienie. Jan Szpyi- 
ąia. Markowa: „%czymy „SżCżęść 'Boże". "Kierowni­
ctwo w dobrem ręku! Cześć! — Karol Szjphła: Sta­
tut wysialiśmy. — Jan Górka: Trylogja Sienkiewi­
cza kosztuje 25 zł. — Karol Notz: Obligacje poży­
czek ■ długoterminowych z roku 1-920 (i inne) nale­
żało przesłać do Urzędu Pożyczek Państwowych do 
Warszawy do wyższego przerachowania. Termin ten 
minął już dawno. Kto jednak takie obligacje jeszcze 
posiada, winien wnieść podanie, a p. Minister Skar­
bu może dopuścić przesłane obligacje do wyższego 
przerachowania. Adres posła Pieniążka: Mokra Stro­
na, p. Przeworsk. Prosimy zwrócić się w poruszonej 
sprawie do niego. — Ludwik Szymankiewicz: Odpo­
wiedź przesłaliśmy listownie. — Józef Kołaciak; Na­

leży zwrócić się do Powiatowej Komendy Uzupeł­
nień w Nowym Targu. — A n to n i Jórczak: Po otrzy­
maniu wyjaśnień z Izbj Skarbowej damy Panu znać 
albo listownie, albo w „Odpowiedziach".

Ceny zhoża w firek* wie.
N otow ano dnia 12 październik? 1928 za 100 kg towaru.

Pszenica dw orska . . . . . . . . .
,  n targowa . . . . . . . . .
Zyto d w o r s k ie ......................................   . .
Zyto t a r g o w e ...............................................
Jęczm ień na krupy . . . . . . . .
Jęczm ień targow y . .
O wies dw orski . . .  • • ...................
O wies ta r g o w y .........................................   .
Pęcak
Siekanka  ............................
P o b ie la n k a ............................ .... ......................
Mak n ieb iesk i  ................................  .
Mak szary . . . . . . . . . . . .
R zepak z im ow y  ...................
Groch zw yczajny . . . . . . . . .
Fasola biała .Jasiek *  . . . . . . .
Fasola  m ieszana . . . . • . . . . .  
Fasola biała długa . . . . . . . . .
Fasola krasa długa . . . . . . . . .
Seradel ..............................   . . . .
Łubin ż ó ł t y ..................................................
Mąka pszenna 45% ...................................
Mąka pszenna gr- s ik o w a ........................
Mąka pszenn a 5 0 % ............................ ....
Maka pszenna 600/0......... ............................
Mąka pszenna 700/0 chleb . . . . . . 
Maka żytnia 65% okr. krak . . .  .
Mąka żytnia r a z o w a .................................
Otręby ż y t n i e .........................................   .
Otręby p s z e n n e ..........................................
Siano s ł o d k i e ...............................................
S iano ś r e d n i e ..............................................
S iano k w a ś n e ....................... .......................
Koniczyna p a s t e w n a .................................
S łom a d łu g a ...................................................
S łom a m ierzw a . . . . . . . . . .

*i
46------ 47--
45------ 46*-
35’----88’-
34’----- 35*.
35------36'-
34’-----35'-
37’----- *8’
35*-----36 ’-
43’-----44 ■
43------44-.

1 4 0 --1 5 0 ’- 
120* -130*- 
76 — 78’-

77-— -7 8 * —

74’------75’ —
67’- - 6 8 ’-

6 — —■ 7 ' -
50‘a0 - 5 1  —
41.— - 4 2  —
27’- -27-50
27-50 28‘-
28* -  30 -
24* —- 2 6 - -
20’— -2 -2 ’ -
X5 —- 3 8 -
12 —- 1 3  —
9‘- - 1 0 ’ -

Ceuy bydia żywej wagi:
z d n ia  12 październ ika 1928 r,

Buhaje za 1 klg. żyw ej w agi . . . . v 0 ’9 5 —1*60 z ł
w o ły  ,  .  ,  „ . . . • :  . 1 - - - 1 - 6 2
K row y * „ » »   - - 8 0 — 1:35: „
Jałów ki „ ,  „ „ . . .  . . . .  . 0'91— 1*5
Cielęta ,  ,  ,  „ . . . . . .  2 - 2 ’4 l  ,
.Świnie „ * „ „ . . . . . .  2 2 0 — 2'54 »

„ • » » b itej wagi . . . . . .  2’30 -8 -0 5  ,

Ceny skór:
Skóry w ołow e 1 klg. . . . . . . . . .  — — 2*90 zł

-  krow ie „ „    2'70
„ z ja łów ek  1 k l g . ....................................... 3* -  „
„ c ie lęce  1 sztuka . . . . . . . .  15’— —16 — „

Ceny łoju:
Łój nerkow y 1 k lg .  .1 ’40 - 1 .7 0  zł.

I- kl. „ „ . . . . . . . . . . .  1’——1*20 |
Jł 11- n » a  . . . . . . . . . . .  *  70—*80 m

Kraków dnia 13 października 1928 r.

P. T. nutom zwracamy o ik w iz y ź o r z y  o g ł o s z e ń  n i e  SfĄ 
u p o w a ż n i e n i  d o  n o d e j m o w a n i a  
n a l e ż y t o ś e i  z a  o g ł o s z e n i a .

iiwvaśe gg

P O L A C Y  I P O L K I !!!
Zima i święta się zbliżają. Każdy 
i Was powinien się ciepło i ładnie 
ubrać. Omijajcie pośredników i prze­
kupniów. Nabywajcie towary wprost 
i fabryki, gdzie za pieniądae wyda­
wane w waszych okolicach, otrzyma­
cie u nas podwóiną ilość towaru, cały 
komplet tylko za 46 zł, a mianowicie: 
oi/, mtir. wełuru lufc ułsfer zimowy, 
towaT puszny i mięfcki z czystej weł­
ny, na zimowe eleganckie męskie lub 
damskie palto, we wszystkich kolo­
rach z podszewką na odwrotnej stro­
nie, podw. szerok., 1 swtdei męski zi­
mowy z rękawami, do zacięcia przy 
szyji, w kolorze bronz., szaTym i gra­
n a t , 3 metr. cieplej flaneli na męską 
koszulę, 3 metr. markizy na całą 
damską elegancką suknię zimową,

1 para ciepłych trykotowych kaleso­
nów męski, 1 ręcznik wafl wy, 1 para 
męskich ciepłych skarpetek, 1 para 
ciepłych pończoch. 1 krawat jedwab­
ny i 3 chusteczki do nosa. T d wszyst­
ko razem wysyłamy tylko za 46 zł. 
za zaliczką pocztową, po otrzymaniu 
listownego zamówienia. Płaci się przy 
odbiorze. Uwaga! Kupujący nie ryzy­
kuje, gdyż o ile towar się rie podoba, 
przyjmujemy go i  powrotem, a pie­
niądze zwracamy. Zapewniamy jed­
nak, że każdy z towarów naszych bę­
dzie zadowolony i że się spodziewać 
możemy podziękowań. Ci, którzy na- 
deślą zaraz 3 zł. nie plącą kosztów 
opak. i opł. poczt. Zamówienia prosi­

my adresować:
Firma „PO-LSKA PRODUKCJA*', 

Łódź, Kilińskiego 44. 812

Ifinacy C y p r e s
K ra k ó w , aJ. S z e w sk i L. 1* P . 
wyiW a. M an d o lin y  w łoskie po 25
do 3* zł. — S k rz y n ce  szkolno ze  
smyczki*™ T i zł. t  a rm on  e  
wied mod . S5 zł., -rze- wiod mod- 
SOzf N ik lo w y  „Gra R osk opf patenl 
słańcaszkiem  13 zł.niklowr płaski ze- 
?ar*k słynna! marki - En izm 22 zł 
Klarnet 8 kl n. 38 rT lOkłan. 45zł 
Cennik Ilustrowany zesra rów i inatru 
mantów muzyezn. darmo i opłatnio 704 ?6 r

C H C E S Z  O T R Z Y M A Ć  P O S A D Ę ?
M us'sz ukończyć kursa fachow e kores­
pondencyjne prof, ‘-eknlow icza W hrszawa, 
Zdrowia 42. Knrsa wvncza'a listow nie  
buchalterii, rachunkow oś-i kupieck ie', ko­
respondencji handl w e i .  stenografil. nauki 
handlu, praw a, kaligrofji. p isania na m a­
szynach. towaroznawstwa, angielsk iego, 
francuskiego, n iem ieck iego, p isow n i, (or­

tografii). Po ukończeniu św iad ectw o.
Ż adijcie presDektów. 663

Przy
zobupach
powołujcie się 

na
ogłoszenia
W Piaście 1

671Sł o m ę  d łu g ą ,  czystą, żyln ia do krycia dachów , żyto do siew u , o w ies  
ł o m ę  d łu g ą ,  na sieczkę, s i a n o  I s ł o m ę  p r a s o w a n ą .

Z ie m n ia k i ,  dostarcza w agonow o po naitańszvch cenach i n a ’dogodniei9zych  w arunkach zapłaty.

Feliks Mirkbwski
Poznań, Ratajczaka 31.
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3krem li utrzymujedeltkifaątpfefeą eepą 
żądać tylho oryginalny ujynób firmą S

Wyłączne zastępstwo na Małopolską Wschodnią P. Mikolasch — Lwów.

BŁĘDNICĘ
BR AK KRWI USUW A

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO CHINOWO-ŻELAHSTE
n u  m a la d z e  h is z p a ń s k ie ]

reguluje  siahośei kobiece, dodaje siły, podnieca 
apety t, p rz y c z y n ia  k r w i ,  p o ło in io o m  z&- 
d z lw ia ]ą c o  sz y b k o  p r z y w r a c a  s i ły ,  a spe­
cjalnie polecone przez lekarzy  w chorobach 
p łucnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem , oberw ania, h rakn  
ocholy do życia, nudnościach, zaw rotach głcwy, 
w yczerpaniu  fizycznem  i um ysłow em . Do n a ­
bycia w aptekach i drogerjach  dó miejscowości 
gdzie niem a na sk ładzie  m ożna zam aw iać wprost 
z fabryk i we w łasnym  interesie, by ustrzec się 

podróbkam i, — ż ą d a ć  w y r a ź n ie
Mra KRIYSZTO FO R SKIEGO
WINO CH1N0W0-ZELAZISTE

N aśladow nictw o etterg icznie odrzucić! 
F laszka  m niejsza z prżes; zł 3*50, 5 flaszek 13 sł. 
F laszka podw ójna zł 5*-^, o w 22 zł.

W yłączny  akład  i w yrób na Polskę:

Fabryka ctiemiczna M' RiualoWi.TaroBW.1.

Pieczęcie kauczukowe
Ceny zniżone

Dla C zyteln ików  „Pia- 
sta“̂ oraz Parafij, Sto­
w arzyszeń Urzędów  

i firm  dostarcza

R Y T O W N IK
J. WALENTA

Kraków, Sławkowska 3 (Hotel

P o tr z e b n e  i  z a jm u ją c e  k s ią ż k i sp r z e d a je  i wysyła za zaliczką pocztową 
K się g a r n ia  „W IEDZA i  SZTUK A“  K r a k ó w , G o łę b ia  1 0 F

K r u m ł o w s k l  K o n s t a n t y :  „Sztuki te a tra ln e* : nik. Hypnotyzm. S ugestja . Telepatja,
K ró lo w a  P r z e d m ie ś c ia ,  wodewil w 5 aktach , 
z m uzyką  Fow iadow skiego zł. 2, Białe fartuszki 
w 4 aktach  z m uzyką Ekiera zł. 2. Ś lu b y  D ę b n i-  
e k te ,  sz tu k a  w 4 aktacli z m uzyką Grllnberga zł.
2. Przewodnik T a trzańsk i, sztuka w  4 aktach  z ku­
pletam i i śpiew am i z m u zy k ą  Tesarzyka zł. i .  Zbiór 
kom edyjek (zaw iera 6 szt.) razem  80 gr. Nowesto 
tys. żartów , dowcipów, anegdot i m onologów 50 gr.
P r o t -  W y r  © b e k  E .  : Alkoholizm i prostytucja, 
obłęd opilczy, upo jen ie  patologiczne, alkoholizm  
w rodzony, n e u fss ten ja  i sam obójstw o, i lustr. 4 zł.
Choroby nerw ow e i um ysłow e. Paraliż  postępu­
jący, w iąd  rdzenia, m elancholia, psychozy m anja
kalno-depresj-jne, spaczenie um ysłu, rozpad m yśli. 
Onajiizm. N eurastenia, H isteria s ilustrow ane zł. 4. 
P edankdw ska: Oszczędna Kuclinia zł, 2. — Rości- 
szew ski: Św iątynia Śybylly wróżby i wyrocznie 
sennik  zł 2 zł. — W ielki K alendarz ilustrow. na 
r. 1928. zł. 1 50 — Najnowszy F lirt Salonow y oraz 
kw iatow y za 50 gr. i za zł. 1. — Breyer D r.: ,Nowy 
Lekarz Domowy® epis 170 ziół leczniczych, apteczka 
dom ow a 10 zł. — Pendo  D r.; Poradn ik  dla m łodych 
m ężatek  zM  6 0 — Prosalns Dr.: Życie płciow e 2 zł. 
Dr. G ra isk i: W różba s ta ro d aw n a , w raz ze ścienny 
tabl. ilustr. 1 zł. — W olowaki St. Tajemnice Czarne,] 
i b iałej magii cudotw órcy zł. 4 — Szyl.ler - Szkol-

nik. Hypnotyzm. S ugestja . T elepatja . Zdrowie. 
Miłość i Bogactwo zł. 8 —
S z c z ę s n y  M l ło e lń s k l :  1) L ilie, Osty, Stokrotk i 
i Niezabudki, W iązanką sym bolicznych wierszy, 
pięknych śpiewek, m ądrych przysłów i aforyzmów, 
nadających się do w pisyw ania w pam iętn ika lub 
wygłaszania p rzy  najrozm aitszych  zabaw ach i oko­
licznościach (str. 96) cena 0 80 gr. 2) Zbiór Toastów 
z okazji Chrzcin i W esela o raz  różnych  m ów , na ­
dających się do  w ygłaszania podczas w szelk ich  
uroczystości, obchodów  i zabaw  rodzinnych, spo­
łecznych, patriotycznych, ze znaeznem  uwzględnie­
n iem  tła ludow ego i h istorycznego (str. 224.) zł, 2. 
8) W zornik do pisauia listów  miłosnych, o dnoszą ­
cych się do różnych okoliczności, poruszający  b a r ­
dzo w ażne tem ata  i zagadnienia ak tualne zł. 1*20. 
Ż e r o m s k i  S t . :  Syzyfowe P race powieść zł. 2*50 
P rusa : Placów ka powieść z?. 6. K raszew ski J. 
Chata za w sią 2 tom y zł. 2 80. — Orzeszkowa Eliza 
Pism a zbiorowe Pam iętnik W acław y 2 tom y duże 
zł. 8. — Tetm ajer Kaz. Anioł Śm ierci zł. 4. — Z a tra ­
cenie rom ans na ładnym  papierze zł. 5. — W eys­
senhoff Puszcza powieść zł. 0. — Gliński Kazim ierz 
Szczęście powieść i i .  2. — Bałuckiego M ichała po­
wieści w  nowy n r w ydaniu . Żydówka zł. 4.50. — 
Za winy n iepopełnione zł. 6. — Pańskie Dziady zn 
6. — B iały M urzyu zł. 0. — B artk iew icz Z ygm t.l 
Psie dusze nowele i obrazy zł. 1*60. —

n P O P ( D “
F a b ry k a  lin  tra n sm isy jn y c h , 

budowlanych, gurtów t szpagatu 
JOZEF WAŁKOWINSKI I SYN

Kraków — D ębniki. 3551

PŁÓTNA
ln iane i baw ełniane, na w szelk ie  b ie liz ­
ny, chusteczki ręczn ik i, ścierki, chodni­
ki bardzo trw ale cajgi-struks, szew ioty, 
kam garny i t. p. lep sze w yroby tkackie, 
poleca: J Ó Z E K  J Ó R A S Z  PRZEMYSŁ 
TKACKI, KORCZYNA p o w ia t Krosno. 
(Na próbki i druki, nadesłać 1—2 zł. 
znaczkam i). N apisać z których tkanin  
próbki potrzebne. (Z am aw iający tow ar, 

otrzym a prem ję w  dodatku). 76-4

Największa w Polsce Fabryka Ultramaryny
C h. P e lm u t t e r n ,  L w ó w , S ło n e c z n a  26,

zaw iadam ia  n in ie jszem , że powierzyła w yłączne 
zastępstw o swoich wyrobów dla w szystk ich  kółek 
rolniczych w  Polsce. Z w i ą z k o w i  ekonom icznem u 
Spółdzielni Kółek rolniczych w Krakow ie, i up ra­
sza o sk ierow anie wszelkich zleceń do powyższego 

związku, 721

Perlmuttera ultramaryna
j«ftł bezw zględnie najU pszą i najw ydatniejs*ą farbą 
do bU lizny.w apna i «olów m alarskich. Odznaczona na 
wystawach w Brukseli i Madjolcmi® słotam i m edalam i 
B iura  F ab ry k i Ch. Parlm atter, Lwów, Słoneczna 23 

W az ą d z la  d«  n a b y a i t  697 256

JÓ Z E F H A B R O T  nr. w r. 1895 , unie­
ważni? książeczkę wojskową wysta­
wioną przez P. K. U. Sanok. 810

MASZYNY 00 SZYCIA
system u Sinpera, pierw szorzędnej do­
broci, nagrodzone zlotam i m edalam i

poleca 657

Jozef Anftadowicz
Warszawo, Nowogrodzha 2.

N ożne b ęb en k o w e  L gat. 270 zł., ga­
b in etow e kryte 320 zł., duze kraw ie­
ckie 330 zł. Tylko te są najtrw alsze  
i najodpow iedniejsze na prowincję. 
15-letnia gwarancja. W ysyłam y na pro­
w incję  za zaliczeniem  kolejow em  po  

otrzym aniu pocztą 50 zł. zadatku.

Przesyłka i opakow anie na koszt firmy.

twoja: firma cńrześcljańsKa.
- S M ® w -

DO S P R Z E D A N IA  22 morgi ziemi 
1. Masy 6 kim. od Krakowa. Cena 
b. przystępna. Jan Cieślak, gm. Ko- 
socice Nr. 1., folwark, p, Podgórze. 
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KURSY KiEROWCOW SAMOCHODOWYCH
L. H U B I C K I E G O

rządowo upow ażnione przyjm ują w pisy

w  Krakowie przy ul. P ila rsk ie j 4 . w K ie k a d i przy n i. Żelaznej IZ. w  W adow icach przy Pi. K ościuszki l
znane jako najlepsze w  P olsce, prowadzone przez najw ybitniejsze siły  
tachow e. Posiadaja w łasne warsztaty, m odelai n ie i now oczesne sam ochody  
do nauki jazdy. W pisy przyjm ujem y codziennie. Ulgi dla PP. O ficerów  
urzędników państw ow ych , w szelkich instyt. hum anitarnych , Strzelca, 
Przysposobienia W ojskowego i t. p. W olne m ieszkania dla zam iejscow ych. 
Piszcie o inform acje i prospekty. Oli niezamożnych bezrobołnyclt specjalne ulgi 702

1

Oddział
WE

„PIASTA"
L W O W I E

T eielon  Nr. 244
przyjmuje

zam ówienia na prenum eratę, ogłoszenia, 
komisową sprzedaż.

„P iasta4 ze W schodniej

ul. Ł ozińskiego 6

U dziela b e z p ł a t n y c h  porad dla prenum eratorów  
M ałopolski i W ołynia.

0
H
0
0
0

Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelk ie, jak najbardziej uporczyw e bóle  
reum atyczne, gościec, kurcz m ięśn iow y, 
poralen ie , łam anie w  krzyżach, bó l głow y, 
ból zębów  i inne podobne przypadłości 
usuw a w zupełności sław ny i praw dziw y

ICIIT10I1INI01
d o  n a c ie r a n ia .

4 » ś » »  p r ó b a  w y s t a r c z y ,  a b y  s l«  p r z e -  
kO M ać, t e  p r a w  d i i  w y  I c h t t o m e i t o l  | e s t  

n a j la p s s y m  t r o d k l e n  t e g o  r o d z a j a .

Iłiwii fabryka prawdziwej! Ich tlom en to lu  
LABORATORIUM APTEKI

S Z Y M O N A  E D E L M A N A
W SAMBORZE, NR. 14

J M  iii patiu » wrzMłiitm przTił&aiim oależytoicl albo za zaliuki
spakswaniem za 13 zł — 10 llslconiw zopł 

25 flak. z oył. pooztg I opak. za 51 zł'
5 flakonów z opł. poćzt| I 
pocztą I opoka*, za 24 i ł  —
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N ajlepsze w świecie oryginalne szwedzkie w irów ki

„ALFA-LAVAL sq niedoścignione pod względem.
trw ałości m echanizm u, 

prostoty budow y
i dokładności odtłuszczania, 

1 . 3 0 0  n a i w j r t s z y c h  n a g r ó d  I  o d z n a c z e ń .

30-latnia piśmienna 
gwarancja używalności. _

s5ty s  ■ g D Ł U G O T E R M I N O W Y  K R E D Y T .
Żądajcie katalogu w irów ek 1 m aszyn m leczarskich' *81 (1— 0)

Towarzystwo A LFA —LAWAL, Sp. z o. o.
Warszawa, Krakowskia-Przedmleściu 60. —  Oadział w Poznaniu, ul. Gwarna 9.

Zastępcy w e w szystkich m iastach I m iasteczkach R zeczypospolitej.

Na w ystaw ie Rolniczo-Przem ysłow ej p rzy  I-ych Tarpaoh Północ-
nych w W ilnie dn. 18/8 — 19|9 1928 r. otrzym aliśm y KOBiplBtllO HIStalOOJB

w i e lk i  M ed a l z io t y  mloeiorń rocznych, poro­
ża wirówki „ALFA—LAVAL“ i nne m aszyny m leczarskie. — *YCh, p a rO tu rb ln e W Jlh  Itp.
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C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

O głoszenia na 1 s tron ie  za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1 zł
Zwykło o g łosi.n -a  na stronie ł-szpaitow e) ta  1 w iersz mm 30 er 
W  tekśe ie  na stronie  3-szpaltow el za 1 w iersz m m  SU gr

Strona ogłoszeń  dzieli s ię  na 4 szpalty. — Strona tek stu  dzieli s ię  na 3 szpalty.
t l-£7.naltnwv 1 ») I    . . .  .  . . .Drobne ogłoszeni, i .  słowo 26 groezy, najmniej .  S sł I Cała strona 4-szpaltowa po tekście

----------------------  .      . . -  : ;  ■ • cyfrowy, kolorow y
O g lo s z e a ł .  ty lk o  z a  g o tó w k 9. -  Z . term inow y d ruk  adm in ietracj, n i .  odpow iada -  ^  p o . y ś . z . ' o d  d . i .  e g i . l i . e i .  -  Od og ło .zcó  d t u g o t e r l T w y l  i biurom  e g ło .z .d  rab ,

. . . tóO
n i  ostatn ie] s tron i
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